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Ks. Juliana w Krynicy
* . . . .  »

i \  . . .  . • . * » * ,

s p ę d z a  ffffiodoii/g n ta e s s ą c
si ° ^b łyskaw icy rozeszła 

У0. j^ fyn icy w iadom ość o 
U jeździć ho lendersk iej na- 

tronu ks. Ju l i an y  z 
Li fo k ie m , księc iem  B ern ar­
dem V° n ^.фРе ■ liie sterłe l-

5iP żlenn‘karze , z n a jd u ją c y  
^ ГУП|СУ. n atych m iast 

2„ SC. w fuch  te lefony, poro- 
L|m i i S*Q z p rzed staw ic ie la - 
tb l ' z. m iejscow ych  i sp raw  
żo" 1 ^  w ‘udomość. O kazalu  się, 
^  fżet2y w iście ho lenderska na 
I^SpCżynj tronu b aw i w K rym .

'bo!аГа książęca przybyła w so 
)■ l9 wieczór pociągiem po- 
j/ '^oym  Berlin — Bukareszt 
kie I lU^U> tam przesmdła 
Hiev iągu’ idącego do Kry 
i*n t* -i- a dworcu w Krynicy 
icŷ  z s‘S 0 godzinie 12 w no

ftj^ r(aSarz dw orcow y, k tó ry  
Hj S bagaż, opow iada, że po 
й гУ|п nie można było poz- 
Qu°’l^e-*° »k ró lo w ie“, „ P an i“ 
fee âsne futro , z pod któ- 
^gu w ystaw a ła  sz a ra  suk ien - 

na głowie m iała m odny k a

pelusz sportowy, ks?ążę zaś 
miał na sobie ciemne futro.

Na dworcu przywitał dostoj 
nych gości dyrektor zakładu 
inż. lNowotorski, który wręczył 
im kwiaty. Następnie para ksią 
żęca udała się saniami do liote 
lu „Patria", należącego do Ja- 
ua Kiepury.

Pomimo że paszporty pary 
książęcej byty wystawione na 
nazwisko hrabiostwa Stern­
berg z Hagi, goście przybywa, 
jąćy w dancingu hotelowym 
odrazu dowiedzieli się kim 
jest „hrabiostwo“ i z niecier­

pliwością czekali na pojawie­
nie'książęcej pary na dancin­
gu.

Para książęca była jednak 
zmęczona podróżą i udała się 
zaraz po przybyciu na spoczy 
uek. To rozczarowało gości któ 
rzy hurmem rzucili się na ko­
rytarz, na którym znajdują 
się apartamenty książęce, pra­
gnąc im przyjrzeć się z bliska.

Zam iar p rz y ja z d u  nowożeń 
ców do K ryn icy  b y l ju ż  p lano­
w an y  odaw na, na d iugo przed 
ślubem . Jeszcze w początkach  
g ru d n ia  p rzyb ył do K ryn icy

niejaki pan Kroon, który po­
dawał się za dziennikarza.

Odbył on dłuższą konferen­
cję z inż. Nowotarskim i zasię­
gał u niego informacji na te­
mat warunków klimatycznych 
i zdrowotnych Krynicy. Zaraz 
potem holenderside to w a r z y .  
stwo podróży Lindeninmanna 
zaczęło się również intereso­
wać bliżej Krynicą, a przed 
kilku dniami zamówiło apar­
tamenty w hotelu „Patria", nie 
podając dokładnie dla kogo je 
zamawia.

Aparatamenty książęce skła

dają się z dwóch sypialni I 
dwóch salonów, połączonych 
ze sobą wewnętrznymi przej* 
ściami. Poza tym dla otoczenia 
książęcego zajęto cztery poko­
je. Apartamenty posiadają 
dwie łazienki.

Umeblowanie, apartamen­
tów jest skromne, ale wytwor­
ne: szerokie loża, małe zgrabne 
kozetki, okrągłe stoliki, drob­
ne wytworne foteliki ■»— wsży- 
stko z jaśminowego drzewa.

Za te apartamenty płaci się 
132 złote dziennie, a.za każdy 
pokój dla świty 25 zl, i / ;

Straszna śm ierć
1 m a ry n a rzy

traLONDYN (PAT). S za lu p a
» j Qcnska
L°..urdes“

.Notre Dame de 
Uj£r.-— zderzyła się przy  
J  i .u lam izy ze statkiem an 
to k-dm> » f heems“ i uległa 

i iciu. Siedem osób załogi 
p UPy zatonęło.

. °zostałych członków zało- 
wyratował statek „Theerns“

Lig a N a ro d ó w  
‘ bierze sią 21 b . m .
Va PAT . Agencja lla-
|$®a donosi z Genewy, że na 
t le n ie  rządu francuskiego i 
lij^C î g°» posiedzenie llady  
j S ‘ '^arodów, wyznaczone 
Ha ow° prowizorycznie 

^ytznia, zostało oJro- 
do dn. 21 b. m.

Masowy werbunek ochotników
Akcje prowadzi komunistyczna partia we Francji

PARYŻ (PAT). Dzienniki 
prawicowe „Echo de Paris" i 
„Action Française“ podają 
szereg danych na temat rekru 
tacji ochotników francuskich 
do czerwonej m ilicji hiszpań­
skiej, prowadzonej przez 
francuską partię komunistycz 
ną.

W okręgu paryskim partia 
komunistyczna, według tych

informacji, zwerbować miała 
95000 Francuzów, 300 Wło­
chów, 2000 JNiemców, 500 Bel­
gów, 400 Serbów i Czechosło- 
w akó w .

YV departamencie Pas de 
Callais i innych departamen­
tach północnych miano zwer­
bować 300 Francuzów, 3100 
Belgów, 1100 Włochów, 300 
Anglików, 250 Jugosłowian i

Czechosłowaków.
W pozostałych departamen­

tach Francji liczba zwerbowa 
nych ochotników cudzoziem­
skich wynosić ma, według 
tych danych, 25.000 ludzi. Ogó­
łem francuska partia komu­
nistyczna miała zwerbować i 
wyekspediować do Hiszpanii
47.000 ochotników.

Dzienniki powyższe podają

Bunt chłopów w Hiszpanii?
Krwawe walki trwale bezustannie

TENERYFA (PAT). Według 
wiadomości ogłoszonych przez 
„Radioclub“, wieśniacy pro­
wincji Alicante mieli rzekomo 
podnieść bunt przeciw rządo­
wym władzom hiszpańskim.

Rozruchy miały wybuchnąć 
w szeregu miejscowości, poło­
żonych na wybrzeżu morza 
Śródziemnego od Alicante aż 
po Walencję.

Władze rządowe wysłały

Walka o mandat
Po z m a r ły m  tra g ic zn ie  m in. Salengro

ście
i ._^
swic, i

*>R*Ż (PA1). W uzupeł- 
^Jących wyborach w Lille 
^ ^ cych na celu obsadzenie 
8trf P° zmarłym iniui- 
1,, ® sP ra w  wennętrznych Sa- 
S! Sr° . (popełnił samobój- 
<Çn. Piastującym mandat z 
. e\° °kręgu, zaznaczył się po- 
^ У  konflikt między miej- 
ïistv^ .eracją pariii socja- 

^ycznej a komunistami, 
f a l i ś c i  wysunęli jako kan 
>,.,i aia po min Salengro jego 
t» .г° пеё° brata. Kandydat U; 

a została zaakceptowana 
ег P .artię  r a d y k a ln ą ,  k tó r a .

zgodnie z nakazem solidarno­
ści obowiązującym stron­
nictwa, wchodzące w skła(| 
Frotu Ludowego, postanowild 
uie wystawiać swego własne 
go kandydata.

Komuniści natomiast nie ;■ i 
stosowali się do obowiązuj 
cego nakazu solidarności i \( v 
sunęli jako kandydata na jf - 
sła sekretarza miejscowej > 
syndykatu metalowców пн: л 
kiego Manguina, który l( 
ostatnio organizatorem w i 
kiego strajku metalowców. )

oddziały milicji ludowej dla 
uśmierzenia buntu.

W czasie likwidacji manife­
stacji wielu wieśniaków mia­
ło ponieść śmierć.

*  -V*
SALAMANKA. PAT. We­

dług oficjalnego komunikatu 
głównej kwatery powstańczej, 
ataki na wszystkich odcin­
kach frontu aragońskiego zo­
stały odparte z wielkimi stra­
tami dla nieprzyjaciela, który 
pozostawił na placu boju licz­
nych zabitych.

Na froncie madryckim po­
wstańcy zajęli miejscowość 
Cerrodelaguila. Wojska rzą­
dowe poniosły ciężkie straty 
i kontynuują odwrót w kie­
runku Fuencarral. Zdobyto 
trzy wielkie tanki pochodze­
nia sowieckiego oraz jeden 
mały tank.

Na odcinku Las Roza? w o j­
ska rządowe przypuściły atak 
trzema batalionami, które zo­
stały przez powstańców zdzie
• iątkowane.

Nieprzyjaciel pozostawił na 
placu boju 137 zabitych i  wieł 
ką ilość u ro n i,,

W Andaluzji operacje w oj­
skowe prowadzone są w oko­
licach Ronda. Powstańcy za­
ję li miejscowość lgualeja, o- 
raz strącili dwa samoloty rzą­
dowe.

TENERYFA, PAT. „Radio­
club“ donosi, że wojska po­
wstańcze posuwając się wzdłuż 
drogi La Coruua — Madryt, 
zajęły pałac w miejscowości 
Zarzuela i znajdują się w po­
bliżu miasteczka El Pardo, po­
łożonego na północno-zachód 
od Madrytu.

Wczoraj wieczorem sa molo > 
ty powstańcze stoczyły walkę 
z eskadrą samolotów rządo­
wych w pobliżu jednego z 
przedmieść Madrytu.

Rezultaty walki nie są na ra­
zie znane „Radioclub” donosi 
jedynie, że wszystkie samoloty 
powstańcze, które brały udział 
w tej walce powróciły do 
■swych baz operacyjnych.

że w dalszym ciągu do Per­
pignan napływają transpprty 
ochotników do milicji hiszpań 
skiej w dredze do Katalonii.

4 stycznia przez miasto prze 
jechała grupa 300 ochotników 
Francuzów, następnie grup» 
dwudziestu kilku arabów 
zwerbowanych w Oranie oraz; 
w ostatnich dniach zauważo­
no w Perpignan nawet grupą 
ochotników ze St. Zjedn., któ­
rzy przybyli do Francji, na 
pokładzie „Normandie“.

SKŁAD AJCIE OFIARY NA

F. O. M.
Konto P. K. O. 30680

D e c y zja  rzą d u  a n g , 
w  s p ra w ie  w e rb o ­
w a n ia  o c h o tn ik ó w  

do H is zp a n ii
LONDYN. Rząd b ryty jsk i 

polecił swoim ambasadorom 
V/ Paryżu, Rzymie, Berlinie, 
Lizbonie i Moskwie* podjąć 
tezzłocznie nową demarche w  
sprawie powstrzymania ochot 
ników do Hiszpanii.

Ambasadorowie brytyjscy, 
w wymienionych stolicach do 
konali tej demarche w dniu 
wczorajszym.

W nowej demarche rząd bry  
tyjski oświadcza, iż wydal za 
kaz werbowania ochotników 
angielskich do Hiszpanii i wzy 
wa rządy do ogłoszenia takich 
samych zarządzeń. ^

Jednocześnie rząd brytyjski 
ogłosił komunikat grożący o- 
bywatelom angielskim za wstą 
pienie do armii hiszpańskiej 
karą do 2-ch lat więzienia.

Rząd francuski wyraził już 
całkowitą zgodę na propozycje 
angielskie. . ' ."

W n a jb liż sz y  p ią tek  będzie 
w n iesiony do parlam en tu  pro­
jekt u s taw y  o zakaz ie  w y ja z d u  
ochotników do H iszpan ii.

N e p s z e  pączki po 15 groszy w  Cukierni „Krakowianka ś ś
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Pierwsze ofiary nowych wynalazków
Pamfatkowa tablica zawiera wiele znanych nazwisk

- Pi I n r ł 1 ---- ; l___  « . i „ __„C i ludzie, którzy pierwsi ■ ści honorowych została otwar 
zostali pozbawieniem życia ta linia kolejowa Liverpol — 
przez kolej żelazną, zostali | Manchester. Książę Wellimg-
przejechani przez auto, w y­
padli z samolotu, albo zginęli 
wskutek porażenia prądem 
elektrycznym, nie zon arii na- 
próżno“. Powyższe słowa są 
Umieszczone na tablicy pa­
ln ik o w e j,  którą w tvcb 
dniach odsłonięto w londyń­
skim nistytucie technicznym. 
Na tablicy pamiąt/kowej zo­
s ta ły  w yryte nazwiska tych 
osób, które pierwsze padły o- 
f ia r ą  nieszczęśliwych wypad­
k ó w  wywołanych współcze­
sn ym i środkami lokomocji.

P ie rw sz y  człowiek na świe- 
isie, który stracił życie wsku­
tek nieszczęśliwego wypadku 
Vole j owego byl ministrem, 
b ry ty jsk i minister handlu 
W illiam  Huskisson, został w 
d n iu  15 września 1830 roku

{irzejechauy przez  pierwszą 
okomotywę świata. W tym 

dniu w obecności tysięcy go-

,ze '_____ o
ton i m in is te r  H uskisson  do­
ko n ali o tw arc ia  l in ii  k o le jo ­
w e j. S zczy to w ym  punk tem  u- 
roczystości m iało b yć  sp o tka­
nie^ w  o k reś lo n ym  m ie jscu  
dwóch pociągów , k tó re  w y ­
szły  z końcow ych  s ta c y j .  Hus- 
kLsson w raz  k s ięc iem  W ellin g ­
tonem w s ied li w  L iverpoo lu  
do pociągu , a b y  o d b yć  p ie rw ­
szą podróż na te j l in ii . N ag le , 
w pob liżu  puokihi sp o tk an ia  
p o c iąg  s ię  za trzym ał. M in i­
s te r  w y s ia d ł  z p o c iągu , ab y  
do w iedz ieć  s ię  o p rz y c z y u ie  
posto ju . N ag le  z d ru g ie j  s tro ­
ny n ad jech ał pociąg . H usk is­
son spostrzegł n iebezp ieczeń ­
stw o zb yt poźno, n ie  zdążył 
ruż odskoczyć w bok i koła 
oko m o tyw y zm iażd żyły  go.

P ie rw szym  A n g lik iem , któ­
r y  został z ab ity  podczas k a ta ­
s tro fy  sam ochodow ej, b ył u- 
rzędiniik p o d atko w y z

mouth. W  roku 1897 został
przejechany przez pierwszy 
brytyjski wóz mecnaniczav 
popychany motorem spalino

stracił równowagę i spadł z 
wysokości 400 metrów, pono­
sząc śmierć na miejscu.

W  końcu jako „niezinany 
pionier został wymieniony 
technik Alfred Hemburn z 
Edynburga, który zakładał 
drugi w Anglii warsztat elek­
tryczny i został przy pracy 
śmiertelnie porażony prądem 
elektrycznym. Dopiero wów­
czas po raz pierwszy przystą-

- V,-------------- piono do zwalczania tego ro-
wego wypadku. Zbytnio się dzaju wypadków przez zakła 
wychylił z otwartej jeszcze danie odpowidmich izolacvi 
wówczas gondoli samolotu,li urządzeń ochronnych.

Trup kobiety w kanale
W kanale melioracyjnym w I Denatka była wzrostu śred- 

zeraniu, przy parku miejskim | uiego, ubrana w sweter czar

wym. Urzędnik doznał wstrzą 
su mózgu i wyzionął ducha w 
drodze do szpitala. Był pierw­
szym, który dodał bodźca kon 
struktorom do ciągłego, nie­
przerwanego ulepszania ha­
mulców samochodowych.

W alter Pole, był pierwszym  
pasażerem powietrznym, któ­
ry zginął wskutek nieszczęśli-

zualeziouo zwłoki niezuąuej 
kobiety, lat około 5-ciu. 2 o- 
ględzin zwłok ozuak gwahow  

r ly -  nej śmierci nie stwierdzono.

99IV ie c i»  x y g e  #*#*©#««
Wytworny pan wywoła! zttegowisKo na ui.cy
H in rrn/l« O m.m _ ____ 1 1 I . « ■ . . .O koło godz. 2 -e j w  n ocy . limuzyna, z której wysiadł ja- 

przech o d u ie  p rzv  zbiegu ulic! kiś pan w eleganckim łutrze. 
B ra c k ie j i Alei Jerozol m-l Poleciwszy szoferowi zatrąbić 
sk ic li w Warszawie, byli świad trzykrotnie, osobnik ow zdjął
m i n iez w yk łego  z a jśc ia , w y ­
w o ła n e g o  przez  p o d ch m ie li-  
n e g o , r w ytw o rn eg o  pana. 
S ż c z e g ó ly  w spom nianego  in ­
c y d e n tu  są  n as tęp u jąc e :
7 P rzéd  w ież ycz k ą  s y g n a liz a ­
c y j n ą  ruchu  kołow ego, p rzy  
ln ic y  B ra c k ie j i  A l. Je ro zo ­
lim sk ich , z a je ch a ła  p ry w a tn a

futro, założył na głowę papie­
rową koronę i w uieskuzitel- 
nie skrojonym fraku wdrapał 
f>:ę chwiejnie na galeryjkę  
wieżyczki, skąd pocili nawo­
ływać przechodniów. Gdy ze 
brało się kilkauasc.'e osób, 
w ytworny pan wygłosił pło­
mienną mowę, nawołując do

Premier gen. Składkowski
na inspeKcji w  p o zn a fls xim

P O Z N A N , PAT. W dniu 10  
stycznia b, r. p. premier gen 
S iu  woj-Skladko wski- ---------------  w godzi­
nach porannych przv byl ua le- 
ren powiatu kępiń>.kitgo woj. 
poznańskiego i zwiedził w to­
warzystwie starosty kępińskie-

(fo p. Dąbrówieckiego zakład 
eczuiczy dla dzieci tunkcjouu. 

riuszy państwowych w Ustro­

niu pod Kępnem.
W godzinach popoludnio. 

wych, p. premier przejrzał k il­
ku osad parcelacji rolnej i Ban 
ku Rolnego w irzebiniu i Pisu- 
izcwicach.

Pod wieczór zwiedził p. pre­
mier urząd celny i posterunek 

P. w blupi pod Bruliucm ua 
trasie Kępno — Wrocław.

Dr. Schacht w Paryżu
PARYŻ (PAT). Zapowiedzia 

Па wizyta dr. Schachta w Pa­
ryżu w drugiej połowie stycz 
nia zbiegająca się z wiado­
mością o przyjezdzie do Pary 
ża ambasadora francuskiego 
W  Berime Francois Poncet go 
rącego orędownika porozumie 
tai» gospodarczego fiancusko- 
aiemieckiego wywołała we 
francuskich kołach politycz­
nych duże wrażenie. . „ 3£y;

Wizyta dr. Schachta zapo-| mem. 
wiadana jest bowiem jako

dalszy ciąg rozmów, jakie roz 
począł on w Paryżu w czasie 
swej pierwszej bytności, któ­
ra, pomimo że nosiła oficjał 
nie charakter rewizyty, złożo. 
nej gubernatorowi Banku 
г rancji, umożliwiła jednak 
dr. Schachtowi kontakty г  na­
czelnymi osobistościami fran­
cuskiego życia politycznego i 
gospodarczego, a  przede 
wszystkim z premierem BI u

Słowy kodeks honorowy
dla s tu d e n tó w  niem ieckich

BERLIN, PAT. Władze aka­
demickie Rzeszy zwołały obec­
nie komisję celem ustauowie- 
nia nowego kodeksu honoro­
wego studentów niemieckich. 
Akademicki kodeks honorowy 
oparty będzie na zasadzie bez­
względnego zadośćuczynienia 
z bronią w ręku. Zawierać on 
będzie również wytyczne co du 
satysfakcji studentów wobec 
członków organizaeyj własny­
mi przepisami honorowymi.

W skład komisji wchodzą za 
stępca przywódcy polityczne­
go okręgu monachijskiego, se­
kretarz stanu Land łried i bry­
gadier oddziatow szturmo­
wych Solbrig, szef sztabu sztur 
mówek braudebnrskich. Ko­
misja ta wspólnie z władzami 
akademickimi oprucuje kodeks, 
który będzie c?ęścią ogólnej 
konstytucji akademickiej Rze­
szy, ,

wpL-uwauzeu.-a ш о и ^ х и и , P a- 
le iyc^ n u  l u u w u ,  p t z e iy  waaia

P - j a c û . ^  u k u w b i j ,  n - w a ­

t o  o ^ O * t l  Ш Щ Ц 1.

i U u i , u t  U lU U m oW U l W l o ż o ­
w y  CU u i u w a u i  u o jj i u u a . o j -
V * u  и э Ч  V j U ь+цс-
o < J ,  J i i d . y  i  p o e i u W i l  o » V ( j j h  

ttuuujuaiu»^ Ua ewemuatiio- 
bu kioia, и айв tętnic tvuiMtii 
oOecnycb do złocenia mu h"ji- 
du, należnego monarsze.

U baw iona puu iiczuo sć  ob­
d a rz y ła  p ju cn m ie io u ego  mow 
cę OKlaskumi, eo go tak  u ra ­
dow ało, ze w ezw ai otojącetfo 
p rzed  r e s ta u r a c ją  „ C r is ta l"  
sp rzed aw cę  Oaiouow i k aż d e ­
m u z uczestu .kow  zeb ran ia  
ü. u p i i  b a lo n ik .

iNiewiudouio, jakby się skon 
czyta „manifestacja" monar- 
chistyczua, gdyby nie inter- 
wtneju przechodzących aku­
rat znajomych pretendenta 
oo tronu, którzy ściągnęli до 
z w.eźyczki, wepchnęli do sa- 
mocliouu i ouwiezti do domu.

JaiŁ &,,ę dowiauujemy, nie­
doszłym „królem" je n  znany 
przemysłowiec warszawski, 
dyrektor J. P. wspolwluści 
ciel jednej z fabryk. Bawił 
on tej nocy w restauracji 
,iJod wróblem1', gdzie po we­

sołej libacji, zaopatrzywszy 
się w papierową koronę, po­
czuł się nagle zaciekłym mo­
narchistą.

ny, sukienkę barchanową, 
czonyoną w kwiaty, spódnicę 
szewiotową, granatową, oraz 
chustkę wełnianą szarą w zie­
loną kratę i pantofle sznuro­
wane czarne.

Policja prowadzi dochodze­
nie, celem ustalenia nazwiska 
i przyczyny śmierci denatki.

U to n ę ło  dw óch 
uraci

Dwaj bracia, 12-lełm Jó«cf 
i 10-letni Paweł Wiśnitwicy 
(VVarszuwa) wybrali się wczo­
raj na ślizgawkę .ua sa­
dzawce, położonej przy Winie 
na Siekierkach.

W pewuej chwili załamał 
się lód i Paweł począł tonąc.

Nn ratunek posp.es/\ł star­
szy braciszek. Józef, ale po 
chwili sam równ.ez zmkl pul 
warstwą lodu. l sa !.:uv ki wy. 
■iobyto już zwłok* obie chiop- 
ct w.

Książę egipski chc 
się ożenić 

z  A m e ry k a n k ą
Kuzyn młodego króla eg'P 

kiego Faruka, 34-letni ksią 
Said Chalim zakomuniko« 
swemu królewskiemu krewni 
kowi, że pragnie ożenić się| 
Amerykanką, miss Mac Kello 
którą poznał w Paryżu.

Jak się okazuje już po rf 
drugi książę Said Chalim pr< 
gnie się pobrać z cudzozieml 
Przed 6 laty zakochał się 
Angielce, ale wówczas król ł*1 
ad nie zgodził się na to uiułżt 
stwo. Książę byt tak zrozpat'2 
ny nakazem wuja, że opusc 
Egipt, udał się do Europy * P' 
wadził tu taki hulaszczy W 
życia, że w ciągu krótki^ 
czasu przepuścił około 20 uiif 
nów franków. Mógł sobie tu P 
zwolić, ponieważ jego ojcie( 
książę Mahomet Ali Chalm
był jednym z najbogatszych jj 
dzi w Egipcie, a poza tym uit 
dawno odziedziczył spadek ’ 
wysokości kilkuset mdiofloi 
franków.

Europa dobrze wpłynęła я 
księcia i wkrótce zapom nij 
swej ukcohaucj. Obecnie P 
raz drugi zakochał się w сии1 
zicmce i znów jego plany m* 
żeńskie zakończyły się 
wodzeniem. Król Faruk stanc 
wczo się sprzeciwił temu ZvV|4 
kowi i uległy książę ustąp1'1

Jak donoszą z Kairu, ®lj 
Mac Kcllog znujduje nę już ' 
drodze powrotnej do Ameryk 
a książę Said Chalim nia się^ 
żenić z jeduą г  egipskich ksi< 
żniczek. üia

Hag

*Hgę w c i ę ż k i e ]
bezrobotny®1 
i—zyniesie ka 
grosz, złożony 

Konto PKO Nr. 7®,a*v 
Pomoc

Proces

Z iłó w  trzę s ie n ie  
zie m i

BERLIN (P A l;. Stacja seis- 
mograficzna w Stutgarcie za­
notowała w sobotę wieczorem 
silne trzęsienie ziemi. Ogni­
sko trzęsięnia położone było 
dość blisko w odległości ok. 
400 kim. Przypuszczalnie w" 
Alpach wschodnich lub fran­
cuskich Alpach zachodn’ch.

P o m y ś ln e  r o z m o w y
GDAŃSK, Jr’A 1. Rozmowy, 

prowadzone w ostatnich dniach 
w Gdańsku między prezyden­
tem senatu Greiserem ■ radcą 
stanu Boettcherem, a naczelni 
ciem wydziału ministerstwa 
spraw zagranicznych Lalic- 
kim, zostały zakończone.

Obie strony uznały rezultat' 
tych rozmów za pozytyjwuv.

Na wokandzie wydziału 
IV karnego bądu Okręgowego 
w Warszawie znujdzie się kil­
ka spraw wynikłych na tle nie 
legalnej demonstracji ulicznej, 
kioru miała miejsce w dniu ti 
listopada r. ub. po wiecu anty­
komunistycznym zwołanym 
do sali towarzystwu Hygie- 
uicznego, przy ul. Karowej.

Szereg osób ukaranych w

o zer/śc/tf
tlïodze кйпш-od mmistracyj®*'
za zakłócenie spokoju public*j 
nego, wuioslo odwolauia. 
dniu 1У stycznia rozputf^01̂  
będzie sprawa urzędnika PfT 
watuego Wiktora Jaszczuk* 
który skazany został przez ?  
rostwo, Warszawa-brodmicsc
za wybicie szyby w owocarni 
przy ul. Mazowieckiej ua * 
dni bezwględuego aresztu.

flia
byli

Sensacyjny projekt
Polskie organizacje pracow - 1  rodowej konlercncji pracy. ^  

ników umysłowych występują ra zwołana będzie w roku pr2' 
do Międzynarodowego biuru szlyrn przy udziale wsz*^  
Pracy z sensacyjnym projek-1 kich państw e u ro p e js k ic h  i za' 
tem  w sprawie zmniejszenia morskich, u m ieszczo n o  Pldfl

skrócenia czasu pracy *  
dlu — i biurowości do b ё ° а г

bezrobocia.
Zgłoszony został wniosek by 

na porządku obrad międzyna-

Dwu i o m ą g  uM
z a w ie r a  dochodzenie w  sp ra w ie  

b lo k a d y  na U n iw e rs y te c ie  W ^ r s z .
Audytor uniwersytecki. Ni- dyscyplinarnej o blukad?

wersytetu zawierają już  ̂
my. Wczoraj od rana Iü^oS. 
częlo s.ę przesluchiwau1® 
kaiżonych studentów tiul 
sytetu J. P.

Wczoraj przy ̂  w z n o w ^  
wykładów i z a j ę ć  na u«* 0l 
sytecie Józefa P tłs u d s K  ^ 

v/zmocniona kontrola tec-

Ule;

wiński przeprowadził już do­
chodzenie w sprawie akademi­
ków postronnych uczelni, któ­
rzy brali udział w blokadzie 
na Uniwersytecie J. P. Wszy­
scy obwinieni słuchacze Poli­
techniki, S. G. G. W. i Głównej 
Szkoły Handlowej stawili się 
na wezwanie władz akademic­
kich i złożyli wyjaśnienia.

Ogółem przesłuchano 27 stu 
dentow w tym 2 studentki tak, 
że wraz z zeznaniami poprzed 
uio zbadanego personelu uni- 
wecsyieckicgo, akta sprawy

W  Z O i i U G U l U l l i l  \ / t€Cä
w a p rzy  b ram ie u n iw e rs y  ,0 
k ie j i śc iś le  s to s o w a l i« . -(y, 
zarządzen ie  rekto ratu  o e ^  
m ow aniu w sc h o d z ą c y c h
ren uczelni«

<
i
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znajomej spacer, macha tylko 
•vią.

"7 l !e^  Pan lepiej w  do- 
Znów się pan przewróci. 

Wieloletnia praktyka na- 
5zyla mnie padać bez łama- 

, 113 rąk i nóg. Ale ból upad- 
u znum doskonale i szcze- 

współczuję każdemu czło­
nkowi, który się poślizgnie, 
zczególnie jeżeli tym czło- 
'e e«o iest kobieta, której 

P zy upadku pękają pasy, pas 
j  Podwiązki,
1 dlatego, kiedy onegdaj, w 
asie ślizgawicy ujrzałem 

le'vmstę, kióra z trzaskiem 
D skoczyłem z tak.iu itn- 

. P îem ua rutuuek, że się omal 
uie przewróciłem...

Kobieta b y ła  c iężk a , n a j-  
\уЦ<г St0 d w ad z ie śc ia  k iło  

.aS‘“* Spociłem  s ię  porząu- 
łB zanim jq  podniosłem , po­
brałem. w sz y s tk ie  p aczk i i 

P°spiualeui a g ra fk a m i popęka 
*! części g a rd e ro b y , 

j  ?  dokonaniu tego d z ie lą  o- 
j riem sp-jcoue czoio i stana- 

w sobie sk ro m n ie  n a  boku. 
zekajije цд J o ^ jg  s l OWo i po-

“ziękowame...
jj j tymczasem babina odsap- 
jj* a s°bie, rozejrzała się, czy 
_ a i Wszystko w porządku j 

° le 0(1 P mnie za rękę... 
n 7“ Oddaj pan broszkęl Zgi- 
K .a I111 broszka z brylantem! 

zed chwilą ją  tu miałam.
Oorąco mi się zrobiło...

Pros^  Pan:’ J ak 
Ud- Ja panią ratowałem!

u"~"i^nam J a  w as ra to w u i- 
O ddasz z łodz ie ju  cz>

Pojzedlen . s  b ab ą  do ko m i­
t a t u .  T u  s ię  okazało , żt
vvs w torebce... Za

P/zepraszać, a le  n aw et г 
hvł ül0' v 'c n ie  chciałem , t a k  
by em oburzony.

słp,?,SZCż?  a a  u lic y  s iS trz£ł- 
z oburzeń a .

b. '^ oczn ie za mocno się 
straciłem rówuo- 

l,J ak długi wywaliłem  
' * * *  chodnik.
W ek laZu młody czlo-

4° CZyl ina ?“moc p  ° m i się podnieść.
n.ie °- . pow ałem  mu serdecz 
czunl.^“0 czbw iek doświad-

przy-сгопу
szłość. ostrzegłem na

Żywcem spaicai przez zbrodniarzy
Potworna zbrodnia „białych łowców“

W pobliżu miasta Arano po 
łożonego w środkowej Ko­
lumbii dokonano w tych 
dniach bestialskiego, rzalko  
notowanego w dziejach k ry­
minologii świata, morderstwa. 
Przestępcy otoczyli pagórek 
Manica, podłożył ogień pod 
okalający go las i strzelali do 
tych wszystkich, którzy clicie 
li w yrwać się morza płomie­
ni. Dotychczas zdołano usta­
lić. że sześciu ludzi zostało 
spalonych żywcem.

Z początku nikt nie wie­
dział w jakim celu dokonano 
tego bestialskiego czynu. Są­
dzono, że pożar i strzelanina

wybuchły na skutek gwałto­
wnego sporu między poszuki­
waczami złota, wśród których 
znajdowało się bardzo wielu 
podejrzanych osobników.

Pagórek Manica nęcił w  o- 
sitatnich miesiącach wszyst­
kich poszukiwaczy przygód. 
Jesienią odkryto tam złoto i 
platynę. Wiadomość o tym lo­
tem błyskawicy rozniosła się 
po Ameryce Południowej i pa­
górek Manica stał się celem 
wędrówek wszystkich poszu­
kiwaczy przygód jak  i włó­
częgów.

Wdrożone śledztwo w yka­
zało jednak, że las podpalili

Byl zaręczony 151 razy
D n w n a  k a rie ra  greckiego Don Ju a n a
ATENY. W Salonikach are­

sztowany został niejaki Eco- 
uornos, przy którym znalezio­
ny został notatnik, ilustiujący 
jego fantastyczną karierę Don 
juana.

Stwierdzono, że Economos

pobił rekord intryg miłos­
nych, byl bowiem zaręczony 
lbO razy, z czego 39 razy w 
Salonikach i 10U razy w Ate­
nach. Economos ciągnął z tego 
procederu znaczne zyski mate­
rialne.

Po zajściach w Czyżewie
Wskutek ostatnich zajść w 

Czyżewie, zostały zawieszone 
aż do odwołania wszystkie 
targi tygodniowe i jarm arki 
na terenie całego powiatu wy- 
soko-mazowieckiego.

Dnia 10 b. m. w lokalu Stron 
nictwa Narodowego w Wyso­
kim Mazowieckim, została 
przeprowadzona rewizja w za 
rządzie powiatowym tego 
Stronnictwa.

Zatrzymano sekretarza za­
rządu powiatowego Str. Nar. 
Stefana Żukowskiego.

6.30 „Kiedy ranna wstają гопа". 
j .J i  Gimnostyka. Ó.SO Muzyka. 7.25 „Pa'Q 
dlormacyj". /.30 Muzyka baletowa. 8.Ш 

Muoycja ula szkol. 8.1Ü—11.30 Pizetwa. 11 30 
Audycja dla szkol Idia dz.eu mlodszycn): 

Ktrwsza choinka”. 11 .Ь7 Sygnał czasu i 
iieinal. 12.03 „Zapomniane uwertury". 12 !0 

lixrzynka roln.cza 13.00-15.00 Przeiwv 
'iS.OJ W.adomoici gospocaicze. 15.15 Kon­
cert. 14.00 „Stolica i Jej sprawy". 16.10 

Zycie kultura.ne s to lic y . 16.15 „Skrzvn<a 
Р. К О.". 16 30 Fragmenty z operetek Pa­
wia Abrahama. 17.00 „Dni powszednie РЛ- 
s:wa Kowalsk.ch" — powieSć m6wion3. 
.7 15 Koncert kameralny. 17.50 „Skrzyń«« 
zażaleń" -  monolog. 18.00 Pogadanka « •  
;jo.na. 18.10 „Sport w mlastacń i m.astecz- 
kacn" — pogadanka. 18.20 Koncert lekla- 
rnowy. 18.Ï0 Pogadanka aktualna. 1900 

Dyskutujemy": „Czego szukamy w ksiaz- 
ca". 19.2J Polaka Kapela Ludowa. 19.I.5 
,<ozmowa muzyka ze słuchaczami radia. 
iJ/,U Muzyka jaizzowa na skrzypcach i tor- 
tep.an.e. 20.50 Pogadanka aktua.na. 21 .‘j0 
turo-pejski koncert szweczki. 22.00 KoleJy 
polskie I ooce. 22.30 Kwadrans poezj.. 
22.<5 Muzyka taneczna. Zakończenie audy­
cji o gooz. 23.30.

W związiku z wypadkami na 
terenie pow. wysoko-mazo- 
wieckiego w dalszym ciągu o- 
sadzeni zostali w berezie Kar­
tuskiej: Jan Pogorzelski, Józef 
Pogorzelski, Aleksander Kier- 
ski, Kazimierz Szerszeń.

Z a  w y w r o to w ą
a^cję

Wczoraj w Sąuzie Okręgo­
wym wWarszawie toczyła się 
sprawa o działalność w yw ro­
tową Mordki lleimaua. Czy­
ny, zarzucane Heimanowi, od­
nosiły się do okresu t  przed 5 
lat. Heiman, aresztowany w 
czasie pochodu komunistycz­
nego, wy rwał się z rąk eskor­
tującego policjanta i zbiegi. 
Przez ó lat ukrywał się w róż­
nych miejscowościach na pro­
wincji.

Przed kilku miesiącami po­
licja wyśledziła go i Heiinaiit» 
wysłano do obozu izolacyjne­
go w Berezie Kartuskiej.

Wczoraj pod silną eskortą 
przywieziono go na rozprawę. 
Zapadł wyrok skazujący w y­
wrotowca na 3 lata więzienia. 
Wobec treści wyroku sąd za 
rządził umieszczenie Heimana 
w więzieniu.

członkowie sekty Białych 
Łowców. Sekta zawdzięczała 
swe powstanie dość szczegól­
nej osobistości. Jej założyciel 
nazywał się Pousung i byl sy­
nem Chińczyka i wytwornej 
mieszkanki Nowego Jorku. W 
latach dziewięćdziesiętych ze­
szłego stulecia Pousung byl 
dość popularną osobistością. 
Grał rolę obrońcy kobiet, któ­
rych mężowie porzucili rodzi­
nę, ojczyznę i udali się do A- 
meryki na poszukiwanie zło­
ta.

Zorganizowana ртгег Pou- 
sunga sekta siłą sprowadzała 
„uciekinierów“ do rodziny i 
zmuszała żony, aby tak długo 
trzymały męża w zamknięciu, 
aż ten przyrzeknie, że wróci 
do swego poprzedniego trybu 
życa.

Władze wypowiedziały za­
ciętą wallkę tej szczególnej 
sekcie. Pousung, który otrzy- 
mymał zasiłki od bogatych 
kobiet, sympatyzujących z je ­
go działalnością, został aresz­
towany. Dwa lata siedział w 
więzieniu. Śledztwo nie mogło 
mu nic konkretnego zarzucić 
i w końcu wypuszczono go na 
wolność.

Po opuszczeniu murów wię­
ziennych Pousung znów za­
brał się do swej działalności 
i ruch BiałyTch Łowców odżył. 
Władze, chcąc temu położyć 
kres, zamierzały po raz drugi 
aresztować Pousunga, ale len 
znikł. Wysłano za nim listy 
gończe, ale nikt nie wiedział, 
gdzie on się podział i czy wo- 
góle żyje.

A tymczasem Biali Łowcy 
grasowali w dalszym ciągu i 
dokonali całego szeregu zbro­
dni. Władze wydały im zacię- nąl.

tą walkę i wszelkimi środka* 
mi starały się zlikwidować 
sektę. Niedawno w Australii 
areszlowano 15 Białych Łow­
ców, a zaraz po tym ujęto 10 
członków tej sekty w holen­
derskiej Kajennie. Ubiegłej 
jesieni wy kryto w Feniksie, 
byłym argentyńskim raju  
górników miedzi, siedzibę 
Białych Łowców. Feniks na­
zywa się obecnie miastem be? 
ludzi. Większość górników o- 
puściła miasto, gdy tylko  
miedź spadla w cenie. Pozo­
stała tam mała garstka górni­
ków. Rządy sprawowali tu  
Biały Łowcy, którzy terro­
rem zmuszali mieszkańców dd 
uległości.

Aresztowani członkowie sek­
ty nie chcieli składać zeznań, 
dotyczących ich organizacji* 
Dopiero po ostaunim morder­
stwie dokonanym w pobl żu 
Arano, władze zdołały uzy­
skać nieco szczegółów, dotyczą 
cycb działalności tej przestęp­
czej sekty. Aresztowani 5 mę* 
czyzn i jedną kobietę. Areszt« 
wani zeznali, iż należą do potę 
żnej sekty i podpalili pagórki, 
ponieważ zwalczają żądzę bo­
gactw, jaką ogarnięci są ci 
wszyscy poszukiwacze złota« 
którzy zamieszkawali pagórek. 
Poza tym aresztowani zeznali, 
że Pousung zmarł przed 2-ma 
laty w Wenezuli, jego następ­
ca, niejaki John Mensett, 
mieszka w Chicago. Natych­
miast władze porozumiały się 
z policją chicagoską. Ta zako­
munikowała, że Mense% jesł 
jej znany. Przed pięciu laty; 
został oskarżony o udział w. 
napaści na bank i od tego cza­
su wszelki ślad po nim zagi-

Plaga wściekłych psów

hint. zy Qn°ść jest rzeczą 
jj  ̂ 4 uiłody człowieku, ale 

utu* Przed chwilą, 
Hie^L- ratowałem bliź- 
frvvint’ ,ГУ »'ę wywalił. A ta 
dz е^Г oskarżyla mnie o kra-

*йГп,^иггаМ се — przyz-nał 
Stt i- u y c ł̂uwiek. — Ludz.e 

I i niewdzięczni.
Bi ^ ^ ie d z .a w s z y  uścisnął 
Щ dl“a i odszedł.
ЬпГ.А?й у . *acet — pomyśla-
к ° 1 Wsadziieni ręce do ^‘es^eui.

Gdzie woreczek z 
U legaj alelu vv kieszeni .

wszystkie kie- 
Wsiąkj 1 8*adu* «Woreczek

P °d tiieść  n iedobrze , 
sie i i ; a  °.brze. L ep ie j w cza 
ehodzi/^aW*Cy wca*e n‘e wy* 

N aD oleo n  S a d e k -  _

Senator oskarżony o nadużycie
Od Kupca miar otrzymać 100.000 franków łapówki

PARYŻ, — W kolach poli­
tycznych Paryża duże wraże 
nie wywołało postawienie w 
stan oskarżenia wybitnego po 
lityka miejscowego, socjali­
stycznego senatora Morizet, 
mera ш-.ast» Boulogne pod za­
rzutem wykorzystania wpły­
wów, politycznych dla celów 
materialnych.

Sen. Morizet postanowił o- 
ozyścić się z zarzutów, które 
są b. ciężk.e. Według oskarże­
nia senator usiłował wykorzy 
stać swą sytuację mera mia­
sta, aby otrzymać 1ÜÜ.U0Ü fr. 
za przyspieszenie wypiacenia 
przez magistrat miasta więk­
szej należnej sumy miejsco­
wemu kupców., który sprze­
dał miastu swą nieruchomość. 
Senator zgłosił się osobiście 
do władz sfdowych i na włas­
ne życzenie został postawiony 
w stan oskarżenia.

S e n . M o riz e t b a w ił  k i lk a  m ie

sięcy temu w Londynie na cze­
le delegacji francuskich poli­
tyków dewizowych, która od­
była szereg konferencyj z 
miejscowymi kotami angiel­
skimi na temat sytuacji w 
Hiszpanii.

W powiecie gorlickim w y­
buchła wśród psów wściekliz­
na. Dotychczas zostało poką­
sanych 25 osób.

Jeden ze wściekłych psów, 
uuży wilczur, przybiegł do 
Gorlic i napadł na ulicy na 
pracownika Р. К. P. Jana Pio­
trowskiego. Dotkliwie pokąsa­

ny w rękę i nogę, Piotrowski 
stoczył ze wściekłym psem 
walkę i tarzając się z nim n a  
jezdni ulicy, ostatnim wysił­
kiem zdolal psa zadusić.

Władze wydały odpowied­
nie zarządzenia, celem zw al*  
czania groźnej plagi.

Na koronacje króla Jerzego VI
został zaproszony b. król Edward VIII

Po Cannes krąży uporczy-t prowadził rozmowę łelefoM 
wa pogłoska o tym, jakoby niczną ze swym bratem, ksję- 
książę Windsor oficjalnie za-lciem Windsor.
ręczył siię z panią Simpson 

Na podstawie tych pogłosek 
pani Smipson miała otrzymać 
od księciu Windsor pierścień 
zaręczynowy z olbrzymim 
kwadratowym szmaragdem. 
Wartość pierścienia wynosi 
ponad 650 funtów. W dniu 
otrzymania podarunku zarę­
czynowego pani Simpson pro­
wadziła długą rozmowę tele­
foniczną z księciem.

W tych dniach król Jerzy VI

_____ P o d c z a s  ro * -
mowy król miał prosić brataj 
aby przybył w maju do Lon­
dynu na jego koronację.

W kotach politycznych przy] 
puszczają, że książę nie p rzy j­
mie tego zaproszeuta i nie 
przybędzie na koronację. ' 

Przy obecnych nastrojach*! 
jakie panują na dworze an< 
gielskim, branie udziału w urd 
czyslościach zwiazanyeii z &<» 
tonacją nie byłoby dla niego 
zLyt przyjemne.

Шор:ес zamordował staruszkę
Bcduas kłótni w schronisku dla bezdomnych

. . . \\i ' : «-...nllo cia i  nim na
W dniu 9 b. m. po południu 

w schroniku dla bezdomnych 
w t. zw. „zameczku" pod Lesz­
nem została zamordowana w 
wyniku kłótni 64-letnia Fran­
ciszka Woźniakowa przez 10 
letniego Józefa Glapsktego.

Pomiędzy zamieszkującymi 
w „zameczku’“ w  jednym mie­
s z k a n iu . s k la d a ia c y m  s ię  z  p o -

koju i kuchni rodzinami Woz­
niaków i Ghpskich wynikały
często spory t

W tragicznym dniu po po­
łudniu Glapika wTraz ze swym 
synem Józefem, wieszając na 
strychu biebznę, pokłóciła się 
ze swoją sąsiadką Woźniako- 
wą. W w у ni/ u sporu Woznia- 
Ikôwa zabrda z mieszkania 
nóż, poszła ponownie na strych

rzuciła się z nim ua Glap* 
jką.

Widząc tę scenę syn Ułap- 
skiej, Józef, stanął w obronie 
matki, wyrwał Woźniakowej 
nóż z ręki i następnie zranił ją  
ciężko w szyję. Śmierć nastą­
piła na miejscu.

Na miejsce zbrodni przyby­
ła komisja sądowo-lekarska, 
Sorawcę zbrodni aresztowano.



Sir. i

TADEUSZ RYS'

STRZQSBJQCß РОШ1Е0С O  BOHRTERSTUJIE, -• 
«nibOSCI ! POŚWIĘCENIU ‘

Miody bojowiec Tadeusz O rliński, zwany Sokołem, s 
rozkazu wydziału bojowego zastrze'il w Otwocku komisa­
rza żandarm erii. U ciekając przed pościgiem, wpadł do wil- 
u  pułkownika żaudarm erii, Iwanowa. lu  ukryła bojowca 
T atiana, córka pułkownika. M atka T atia ry  była Polką i 
zmarła przed dwoma laty . Tatiana zakochała się w bojow­
cu i wraz z nim uciekła z domu ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiew icza. 
Między robotnicami te j fab ryk i byta młoda i ładna Jadwi- 
ga l/debska, która sk ryc ie  kochała się w O rlińskim . M aj­
ster Kazim ierczak zwabi! do siebie Jadw igę i usilowai ją  
zniewolić. Dziewczyna jednak  staw iła mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szamoiania się z nim wypadła je j  odezwa, 
którą otrzym ała od Sokola. Kazimierczak, chcąc się zemścić 
na dziewczynie, udał się do ochrany i Jadw iga Izdebska zo- 
■tałi. aresztowana.

Podczas jed i.e j z rozmów Tadeusz wyznał Tani, że 
przygotowuje zamach na pułkownika Iwanowa. Tania po 
dłuższej walce wewnętrznej nie mogła się jednak oprzeć te­
mu, aby nie zawiudoiuić ojca. Wysiała więc anonimowy 
list do pułkownika, donosząc o zamachu, ja k i lewolucjomści 
szyku ją  ua niego. W chwili gdy pułkownik otrzymał list. 
aresziowuuo w pobliżu w illi w Otwocku jakiegoś bojowca 
z rewolwerem . B yl nim Tadeusz.

l'o  aroaziuwruiuu lu u eu au , postanowiła Tania pod 
wpływem wyrzutów sum ienia dokonać suma własnoręcz­
nie zamuch u. few  11 ego dżdżystego dina wsiadła do doroż­
ki i kuzulu się zawieźć do ratusza.

Tania przybyła do gabinetu swego o jca, by dokonać na 
nim zamachu, a le  pulkowuik odebrał je j  rewolwer i zjnu- 
sil do tego, by udała się z nim do Otwocka, Po drodze, 
S fd y jech a ia  powozem zauważył ją  doktór Dłuski.

Gdy Iwanow zmusił lun ię , by udała się z nim do Otwoc­
ka, a bojowcy podejrzew ali ją  o zdradę, ladeusz po uciecz­
ce z gmachu sądu, ukrył się w domu m atki swego towurzy- 
sza, Piaseckiego, straconego przez Moskali.

P iasecka udała się do m ieszkania lan i na Grochówie, ale 
tam powiedziano je j ,  że la n ia  ju ż  nie m ieszka, wobec lega 
Tadeusz postal j ą  z karteczką do doktora Dłuskiego. Tego 
dnia jeszcze zjaw i) się w m ieszkaniu P iaseckiej jak o  wy- 
ałuuuik bojowców ko le jarz Paw lak , który opowiedział mu
o zdradzie tan i. taucu^z polecił uaiyciiiu iasi Pawlakowi za­
wiadomić kogoś z wybitnych bujowcow, t>y przybyli do niego 
w piLUcj spruwie.

Zbliżył się termin rozprawy sądowej przeciw Jadzi 
Izdebskiej. Spraw a odbyła się w sądzie wojskowym, gdzie 
zjuwił się Kazimierczuk i pułkownik Iwanow, 'obciążając 
oskurżouą, przypisu jąc je j ożywioną działalność bojowmczki. 
Obrońca, kioremu przewodniczący sądu utrudniał prucę, 
zrzekł się obrony. Glos zabrała Jadziu, by powiedzieć swe 
OHutnic słowo.

Jadz ia  została skazana na śmierć. Do j e j  celi przybyło 
k ilku  wywiadowców, którzy usiłowali jeszcze przekonać ją , 
by w ydala „swego kochanka O rlińskiego". A le ua próżno. 
Jadz ia  była n ieugięta.

A tymczasem la n ia , w ięziona w w illi przez swego ojca, 
czyuiłu wszystko, by uciec.

Tania otrzymała bukiet kwiatów rzekomo od swego na­
rzeczonego w który ni odnalazła liścik od Bojowej Organi­
zac ji, nakazu jącej je j  sławić się oznaczongeo dnia ua rogu 
Królewskiej i riucu ûaskiego, by złożyć w yjaśn ien ia prze.l 
specjalną komisją. Nu znak tego, że otrzymała ten list uiiufa 
wysiać Wusylisę, swą nianię, ua targ, by lam nabyła żywego 
prosiaka, 'lan ia  wysiała zdziwiouą Wusylisę nu targ. Gdy 
s ta ia  uiania wychodziła z w ilii spotkała pułk. Iwanowa.

Zgodnie z żądaniem Wydziału Bojowego posłała lan ia  
swą nianię na łurg, by kupiła żywego pros.aka. tan ia  roz- 
m yslalu  nad tym, w ju k i sposob pojcchuć do Wurszawy. 
W kontu zdecyuowuła się; weszła do pokoju swego ojcu.

Opowiedziała mu o kw iatach, które rzekomo otrzymała 
od swego narzeczonego i prosiła, by je j  puzwullł pojeeuac 
do Wariza'wy, aby tam wybrać w kw iaciarn i kw iaty i po­
słać uarzeczoiieuiu. Gdv Iwanow odmówił je j ,  wróciła do 
swego pokoju. Po upływ ie pól godziny Iwanow zauwużyl, 
te la n ia  ziidiiięlu. uszczął alarm , ule naprożno: uiguzie 
je j nie można było odnaleźć.

Gdy tylko Iwanow wyszedł z pokoju Tani, by 
nawymyślać starej Wusylisie, i dowiedzieć się, 
kto przyniósł kwiaty, lania została sama.

Chwilę stała niepewna. Zrozuinialu, że plan je j 
wyjazdu do Warszawy za zgodą ojca, by rzekomo 
kupić kwiaty dła nurzeczonego, nie udał si-j.

— Co teraz czynić?
Chwila jest decydująca. Albo teraz, albo już 

nigdy!
Nikt je j teraz nie strzegł. Ojciec wybiegł z jej

Eokoju wzburzony, Wasylisa jest w pokoju etaż­
owym, szpicle przed willą uważają tylko na tych, 

którzy zbliżają się do bramy, ale tuniej uważają 
na tych, co wychodzą z willi. Żandarm, który stal 
przy werandzie, zapatrzył s:ę gdzieś.

Tania przypomniała sobie, gdy Tadeusz po raz 
pierwszy skry! się w willi, przedostał się przez 
gęstwinę krzaków, które rosną na prawo od pa­
łacyku.

starą nianię, jak jej wymyśla.
Teraz trzeba skorzystać z odpowiedniej chwili. 

Ojciec jest zajęty kłótnią z nianią, domyślił s ę, że 
kwiaty otrzymała od bojowców. Jeśli dotychczas 
strzegli je j mocno, na pewno teraz zwiększą ty­
siąckrotnie mocniej straż i nie opuszc*ą jej ani na 
krok. Tania prędko włożyła żakiet, kaoelusz i 
.wybiegła na korytarz,,

C h w ileczkę  stoi ta k , p rzysłu ch u je  się , se rc«  j e j  
b ije  gw ałtow n ie , n e rw y  są  naprężone do n a jw y ż ­
szego stopnia.

N ie z au w aż y ła  nikogo, ty lk o  zdała s ły szy  k rz y k  
o jca . K rzyczy , tup ie  nogam i.

7  N iech tak  j a k  n a jd łu ż e j k rz y c z y ! — pom y­
ślała  T an ia .

Biegnie do drzwi, które otwierają się w bocznej 
ścianie pałacu. Rzadko kto tędy wychodzi. Są one 
zawsze zamknięte, ale klucz tkwi od wewnątrz.

lania otwiera szybko drzwi i zbiega po scho­
dach na dół. Rozejrzała się wokoło. Jeszcze t r z y -  
cztery kroki do krzaków, stąd prowadzi droga do 
parkanu, po przez który będzie usiłowała przedo­
stać się. Z tej strony uliczki nikt je j nie zauważy.

W odległości dwudziestu kroków od niej, odwró­
cony tyłem, stoi żandarm i spogląda na drzewo, 
ua którym ukryła się wiewiórka. Gdyby tylko od­
wrócił się, zauważyłby natychmiast Tanię. Ale 
zbyt jest zajęty śledzeniem wiewiórki.

lania poszła szybko przed siebie i' padła na zie­
mię, w gąszcz krzaków. Na .czworakach teraz, o- 
strożnie, tak, by nikt je j nie zauważył, posuwała 
się naprzód.

Wydaje jej się, że każda chwila trwa nieskoń-

Z c i em n e j  bocznej uliczki r o ypp lyn ę la  nagle po­
sia ć :  mężczyzna nosił długą kapotę, staromodny  
kapelusz i ślizgał się luż przy śc ianach niskich, 
pomykrzym ianych  dremniakó ro.

czenie długo. Dzieli ją  od parkanu przestrzeń 
dwudziestu kroków, a jednak wydaje jej się, jak- 
gdyby to były mile.

À ęarkan? Nie łatwo będzie skakać przez par­
kan. lu  ją  mogą zauważyć. Najniebezpieczniej­
sze jeszcze ma przed sobą.

Twarz, czoło, całe je j ciało pokrywa się potem. 
Oddycha z trudem, ręce jej drżą. Wydaje je j się, 
że za chwilę usłyszy okrzyk: — oto jest Tania!

W tej samej chwili dziwna myśl wpiła się, jak  
pijawka, w je j świadomość:

— Dokąd właściwie spieszy? Czy nie zmierza 
ku własnej śmierci?

Ale natychmiast odpędza precz tę myśl. Posuwa 
się dalej naprzód. Ręce pokrwawiła o krzaki, w 
ustach czuje piasek, nie zwużu jednak na to.

Oto już jesł przy parkanie. Oto najniebezpiecz­
niejsza chwila Musi wstać i przeskwzyć przez 
parkan. Jeśli ją  teraz zauważą, przepadło wszyst-

Ojciec ją  uwięzi! Być może, wywiezie w głąb 
Rosji, zamknie w jakimś klasztorze i n'gdy już, 
m^dy, nie ujrzy Tadeusza!

Га myśl dodaje je j odwagi. Podniosła głowę 
i rozejrzała się.

Część parkunu, po przez który ma skoczyć, w y­
chodzi na małą uliczkę. Tu nie ma szpiclów, któ­
rzy zważają przede .wszystkim na. bramę.

Również i z okien pałacu nie widać tej częs 
parkanu, która jest ukryta gęstą zasłoną k rz a k ó *  

A jednak  ̂mogą ją  zauważyć. Wystarczy, t 
żandarm, który zapatrzył się w wiewiórkę, odwrł 
cii do niej twarz, natychmiast zauważy, że ktl 
przechodzi przez parkan.

Tania nie namyśla się dłusfo. Ostatnie przeżyj 
nauczyły ją  wielu rzeczy. Wie, że w takich chw 
lach należy działać z błyskawiczną szybkością, j  
u;e wolno długo namyślać się, bo każda chwil 
zwłoki może zadecydować o zgubie.

lania zaczyna przechodzić przez parkan. Czyj 
to po raz pierwszy w życiu. A jednak udało s
'o  j e j

W ciągu jednej chwili jejst już po drugiej str< 
nie. Coprawda podarła песо sukienkę, ale kto t 
raz myśli o podobnych rzeczach?

Nie zatrzymuje się ani na chwilę, nie rozgiąć 
się, tylko biegnie przed siebie wąską, pustą ulici 
A w głowic je j kołace się jedna myśl:

Czy nie idę na spotkanie własnej śmierci?, 
Ale w tej chwili w jej wyobraźni ukazała si 

postać i adeuszu i nadzieja, że znów padnie w j( 
go ramiona, dodała je j odwagi.

1 dalej szybko biegła naprzód

Tania musi umsrzd
Była ciemna noc bezksiężycowa. Na wąskie 

uliczkach nadbrzeża Wisły o tej porze rzadko w'1 
dać było przechodnia.

Podczas, gdy w centrum miasta, nn Marsze 
kowskiej, na Nowym Św:ecie, nu Bielańskiej, Ц 
lowała masa ludzi, rozlegał się głośny śiniefl 
'elegancko wystrojonych i umalowanych kob'e1 
i brzęk ostróg oficerów, — cisza, ponura i grozfl« 
zalegała na tycli małych uliczkach.

Rzadko spotkać można było tu, na rogu, o".1 
niętą w chustkę, prostytutkę, która zapraszał 
przechodzących mężczyzn do swego m eszkunia 
Gdzieś przy bramie domu jakaś spóźniona РаГ 
nie mogła się rozstać. .

Zdała dochodził turkot kół po kocich tbaC 
bruku. , c

Nagle ciszę rozdarł ryk syreny, odjeżdżające 
statku. ^

Z ciemnej bocznej uliczki wypłynęła nag!e P 
stać; mężczyzna nosił długą kapotę, starom«"0' 
kapelusz i ślizgał się tuż przy ścianach nisk>c j 
powykrzywianych drewniaków. . J

Widać, że się czegoś obawia, bo niesęokojn J j  
rozgląda się wokoło, a słysząc, że kłoś MZ1 j 
skrywa się w bramę, w najciemniejszy jej I 

Pijany żołnierz, chwiejąc się na nogach, kią • i 
czym świat stoi, sięgając aż do prababek. .. 
przy latarni, objął ją  rękami i w tej p o z y c ji J
gdyby zastygł. .„mię,

lajemu:cza postać, która ukryła się w Dru ( 
znów wypłyuęła z ciemności, znów poszła Pr Д 
siebie, ślizgając się przy ścianach i rozglądaj4c 0 
dokoła. rj

Na rogu ulicy natknął się na prostytutkę- 
czepiła go, tak, jak innych:

— Chodź ze mną, kochanie! -jj 
Nie odpowiedział. Wzięła go pod rękę, uczep

się go i nadal nastawała:
— Chodź ze mną! p0. 
Nieznajomy usiłował wyrwać się z je j rąk*

wiedział
— Puść, idę do domu. Do żony. . ;ej
— Na cóż masz pójść do domu? Chodź leP

ze mn!** , „pntu:Nieznajomy sięgnął do ostatecznego arguai
— Nie mam ani grosza!
— To daj mi chociaż papierosa.
Rzucił jej papierosa i szybko poszedł n«F' f0. 
W końcu nieznajomy w długim paltocie « \ ^  

modnym kapeluszu stanął przy bramie. Ьр J 
na numer i znów rozejrzał się wokoło.

Potym wszedł do bramy i świecąc lampkn 
szonkową, zatrzymał się u drzwi.

Przysunął głowę do drzwi i nasłuchiya*- 
tak długą chwilę, poczym zapukał kilkakrot 

W pokoju rozległ się głos staruszki:
— Kto tam? -„mnie**
— Otwórzcie, — cicho powiedziała tajen

postać.
— Ale kto tam?
— Swój!
— Nie otwieram w nocy obcym!
— Czy tu mieszka oani Piasecka? ,

Dalszy; ciąg j “” **
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W T O R E K  
Jana b. w , Bene­

dykta . A rkadiu­
sza. ruęczen. 

Słow iański: Cze­
sława (wy).

Sloóra wsch. 7.41.
zach. I5.tó. 

Księżyca wsch. 7.17. 
zach. 15.49.

HISTORIA PODAJE:
*441. Hold księcia na Zatorze I O- 

święci mie.
1519. Śmierć cesarza niem. Maksy­

m iliana l.
»578. Jan Kochanowski w ysław ia 

pod W arszawą, w obecności 
króla Butorego „Odprawę po- 
elów greckich".

1831. Moskale w kracza ją  do Króle­
stwa Kongresowego.

I860. Z^on gen. Jana Z. Skrzynec­
kiego.

*»15. Ziuarl w Lózatiaie, w Szw aj­
carii, Zygmunt M ilkowski, za­
służony bojownik i  p isarz 
ГГ. Г. Jeż).
JAN KOCHANOWSKI 

Urodzony w r. 1530. Byl to n a j­
miększy poeta polski przed M ickie­
wiczem. Na utworach Kochanow- 
»kiego kształcili się później rouiiiu- 
*ycy polscy. Z początku pisał tylko 
Siersze łacińskie. Do najp iękn ie j- 
*zycli utworów poety należy zbiór 
pieśui św iętojańskich — „Sobótka . 
roeniat bólu rodzicielskiego (po stra 
Cie córki Urszuli) p. 1. „ Ire n y “ za­
licza się nawet do arcydzieł lite ra ­
tury powszechnej.

KIO NIE WIE, ŻE 
Miesięczuie przychodzi do W ar­

szawy około 8 mii. listów i  2 mil. 
Paczek.

PRZYSŁOWIA:
«Kiedy w styczniu rośnie traw a — 
Licha w lato jest postawa". 

WESOŁE DROBIAZGI:
, Od stu analfabetów gorszym ziem 
jest jeden piśmienny kombinator.

InÀewot

Zabójstwo dyrektora
Echa zajścia miedzy robotnikami a dyrekcji

'Ж

ja k
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Tłu m a c ze n ie  snów
M . Ł  I  G r o c h o w a .  S e n  c ó r k i  w r ó ż y  le i 

iz c z q S c ia  I s y m p a t .ą  u lu d z i .  S z c z e i l i
czerwony. Szczęiliwy dzen:*Y kolor -  P̂ lek.

.,**« O l a  K a s z te la n k a . B ę d z ie  P a n i ł w ia d -  
«  Om z a j l o a  u l .c z n e g o  N a a e jd z .e  lis i  lu b  
P J P et u r z ę d o w y .  W j j c i o  in t e r e s u je  s e  Р а - 
JJN b a r d z o . P. N a ta s z a  K . o t r z y m a  u p o r m - *•€<

K a tl n r . <0.  T a k ie g o  n u m e r u  n  e  d o s ta - 
P a n i. M o ż e  b y ć  in n y , b y l e  w e d lu q  

S * l  P r z e p o w .e d n i .  B a d z ie  z m ia n a  w a ru n - 
, 0 *  m a i t r .a .n y c h  n a  It ip s z e .

IpRZV PRZEZIĘBIENIU, 
ï GRYPIË. KATARZg
Bĵ 7Xm£̂ .Z

Wczoraj w  Sądzie Okręgo­
wym w Warszawie rozegrał 
sie final tragicznego zajścia, 
jakie miało miejsce w dniu 26 
września ub. roku na terenie 
fabryki „Orlonóg“ przy ul. 
Bema 53.

Na miesiąc przędą tragicz- 
nym zajściem funkcje dyrek­
tora fabryki objął inż. Witold 
Butler, pułkownik w  etanie 
spoczynku.

W y m ó w ie n ia
D yrektor inż. Butler po pa­

ru tygodniach działalności 
przedstawił właścicielowi pro­
jekt wymówienia pracy kilku 
robotnikom. W pierwszym  
rzędzie szło o zredukowanie 
robotników.: Zygmunta Ku- 
sterki i Henryka Ptaszyńskie- 
go, którzy zdaniem dyiekiora  
fabryki siali wśród personelu 
ferment i swym hardym za­
chowaniem narazili się kie­
rownictwu.

Właściciele, by nie wprowa 
dzuć rozdrażnienia, zdecydo­
wali, że wymówienie obejm.e 
wszystkich robotników, jed­
nakże faktycznie zredukuje 
się tylko czterech, a w ich licz­
bie К usterkę i Ptaszyńskego.

Po dwóch tygodniach, kie­
dy kusterku i Ptaszyński, jak 
zwykle w sobotę, przyszli do 
kantorku po wypłatę uposaże­
nia, kasjerka oświadczyła, że 
są zredukowani i wypłaciła 
im wynagrodzenie za b-duio- 
wy urlop.

„N ie  zn a m  ta k ic h
p rze p is ó w "

Zarówno Ptaszyński, jak  i 
Kusterka zwrócili się dc obec 
uego w kantorku dyrektora  
butlera z żądaniem wypłacę- 
п.a za 15 dni urlopu. W odpo­
wiedzi dyrektor oświadczył, 
że nie zna tych przepisów i 
polecił robotuikoin, by przy­
bili w poniedziałek, a do tego 
czasu sprawa ich preteusyj 
będzie wyjaśniona.

N ie b e zp ie c zn a
syu ia c jd

Robotnicy me usłuchali ra­
dy i przybrali wzgiędem dy­
rektora zuczepuą postawę 

Inż. Butler, widząc, że za­
nosi się ua awanturę, wziął do 
ręki książkę telefouiczuą, pra

g n ą c  z a d z w o n ić  d o  k o m is a r ia ­
tu  p o l ic j i .

P ta s z y ń s k i  w y r w a ł  d y r e k ­
to ro w i k s ią ż k ę  i z a w o ła ł :

—  T u  n ie  m a ż a d n e g o  d z w o -  
n ien  a l  P ła c is z  c z y  n ie  p ła ­
c is z ?

D y r e k t o r  n ic  n ie  o d p o w ie ­
d z ia ł.

O b e c n y  K u s t e r k a  o d e z w a ł  
s ię  d o  P ta s z y ń s k ie g o :

C h o d ź , w y jd z ie m y ,  n ie  
t u t a j— .

P ta s z y ń s k i  w  o d p o w ie d z i  
s c h w y ta !  ta b o r e t  i  z a m ie rz y ł  
s ię  n a  in ż. B u t le r a .

W tym czasie wpadł do kan 
torku zaalarmowany przez 
kasjerkę robotnik i, widząc, 
ua co się zanosi, chwycił Pta- 
s z y ń s k ie g o  wpół i wyprowa­
dził na dziedziniec fabryczny. 
Kusterka również opuścił lo­
kal.

Dyrektorowi Butlerowi po­
radzili pracownicy, by udał 
się do swego prywatnego 
mieszkania, znajdującego się 
ua terenie fabryki.

Inżynier Butler, na którym  
zajśc e z robotnikami zrobiło 
bardzo silu wrażenie, bo na­
wet trząsł się nerwowo ua ca­
łym ciele, wyszedł z kantorku, 
w którym pozostał już tylko 
technik buciowlauy.

Po chwili okno w kantorku 
zostało rozbite jakimś cięż­
kim przedmiotem, posypało 
się do wnętrza szkło.

Z a b ó js tw o
D yrektor Butler w tej chwi 

li zmierzał do oddzit lu papo­
wego. zastąpił mu drogę xvu- 
sterka.

L/aiszy tok odbył się błyska 
wiozme. Kusterka z całej s.ly 
uderzył dyrektora Butlera, 
któty powalił się na ziemię. 
Kusterka schwytał wówczas 
grubą rurę żelazną i zaczął 
nią okładać inżyniera po gło­
wie i plecach. Pastwienie się 
nad ofiarą trwało dłuższy 
czas, aż ranny stracił calku- 
w.oie przytomność. Jedua ze 
stojących w pobliżu robotnic 
zaalarmowała tabrykę.

— D yrektor zabity.
Rzucouo się ua ratunek. Inż

Butler miał wybite clio

czaszkę pogruchotaną. Kiedy 
usiłowano wezwać pogotowie, 
okazało się, że telefon został 
popsuty, a sznur od niego w yr­
wany.

Po dłuższej chwili nadjecha 
ła karetka i dyrektora w sta­
nie beznadziejnym odwiezio­
no do szpitala, gdzie nie od­
zyskawszy przytomności na­
zajutrz zmarł.

Kusterkę aresztowano.

P o d  z a r z u te m  z a ­
b ó js tw a

m o le #  a o h m iilz le ...

Wizyta u lekarza

W c z o r a j  stan ął p rzed  S ą ­
dem  O k ręgo w ym , o skarżo n y
0 zab ó jstw o . W raz z n m z a ­
s iad ł n a  Ławie o skarżo u ych  
H e n ry k  P ta sz y ń sk i, k tó ry  
w ed ług  zeznań  robo tn icy  brał 
udział w  pob ic iu  d y re k to ra , a  
po z a jś c iu  p rzyb .eg ł  do m a j­
s tr a  fab ryczn ego  H aakego , 
ró w n ież  z red uko w an ego , 
tr iu m fa ln ie  k o m u n ik u ją c .

— „ W y k o ń c z y liś m y -. 
Z ygm uut K usterka , 23 -le tn i. 

к а г а л у  za k ra d z ie ż  i U zyk ro t 
u ie  za sza lb ie rs tw o , n ie  p rz y ­
zn aw ał s ię  do w in y  u in yś lu e- 
go zab ó js tw a .

W yja śn ie n ia
W y ja śn ia ł , że na 5 dni p rzed  

za jśc iem  ożenił s ię . W iado ­
mość, o trz ym an a  w k an to rk u , 
że tra c i p racę , w y w a r ła  ua 
mm straszu e  w rażen ie . O ba­
w iał s ię , że w raz  z ledw o  po- 
ślub iom ł żoną, zn a jd z .e  s ię  
bez środków  do ż y c iu

Zażi^dai w ięc  od t ly r . B u tle ­
ra  w y ja śn ie n ia  p rz y c z y n y  re- 
t iu k c ji ,  a  u ie  upom inał s ię  o 
w ięk sze  w y u ag io ü z eu ie  za 
urlop . Po z a jsc .u  w k an to r­
ku , w k tó rym  udziału  n ie 
l i a i ,  spo tkał d y r . B u tle ra  i po 
ao w n ie  żądał wy ja ś u ie u , s k a i 
żąc s ię , że czek a  go uędza. W 
o d p jw .e d z i d y r . B u tle r  miał 
o św iad czyć : „Fan  m a L*.łoda 
żonę, to ona p o trafi zarób  c .

D raśn ię ty  słow am i in ż y n ie ­
ra , rzucił s ię  nań. Nie m iał za 
u n aru  z a b ija ć . K u sterk a  u e 
p rz y z n a je  s ię  rćw n ież  do sw e i 
u p rzed n ie j k a ra ln o śc i. J a k  się 
je d n a k  okazało , K usterka po

1 zab ó js tw ie  w padł do k an to r­

ku i  on to uszkodził te le fon .
O sk arżo n y  P ta szyń sk i tw e i  

dził, że w  końcow ej faz ie  z a j 
ścta  n ie  b rał udziału , pon ie­
w aż  p rzez c a ły  czas zn a jd o ­
wał s ię  w  uścisku  ro b o tn ika  
W iśn iew sk ieg o , k tó ry  trzv n ia t 
go wpół od czasu  w y p ro w a ­
d zen ia  z k an to rk u . N igdy inż. 
B u tlero w i n ie  g roz ił. G ro źb y 
ta k ie  rzucał m a js te r  H anke, 
k tó ry  był jed n o cześn ie  z red u ­
k o w an y  i zachęcał robo tn ików  
do ekscesów , mów ąc , że „ d y ­
rek to ra  B u tle ra  trzeba^ pobić 
i w y w ie ź ć  na taczkach**.

W y ja śn ie n ie  P ta szyń sk iego  
p o tw ie rd z i! do pew nego  stop­
n ia  św . W iśn iew sk i.

Co m ó w ią in n ?
N atom iast zupełny kłam  za 

d a li zeznan iom  za b ó jc y  in n i 
św iad k o w ie , k tó rz y  u s ta li l i , że 
d y r . B u tle r  n ic  n ie  w ied z ia ł o  
ożenku  K usterk t, a  p rzec iw - 
u ie  p rz y  u s ta lan iu  l .s ty  zw oi 
n ień  p o d k reś la ł, że K usterke  
je s t  k aw a le re m .

R ozp raw i j w c z o ra jsz e j o rze  
w odn ozył sędz ia  A rno ld  p rz y  
u d z ia le  sędz iów  D an ie lew i-  
cza i D yzm aù sk 'ego . 

i O sk arżen ie  pop ierał ż ąd a ­
ją c  su ro w e j k a r y  za b e s t ia l­
sk i m ord, prok. M arcinkow '- 
sk i. O bronę wnosił adw . W il­
helm  H ofm okl-O strow sk i.

P r z y k r a  s p ra w a
P rzez  k ilk a n a śc ie  godziu  to­

czy ła  s ię  w czo ra j sp raw a  rad ­
c y  M in is te rs tw a  K o m un ikac ji 
G rzegorza f u r k a ,  p o zo sta ją ­
cego pod zarzu tem  p o b ie ran ia  
łapów ek .

tJrzy  łapow n ictw ie  m iał u* 
d z ie lą c  pom ocy em er. m a jo r  
Modest S ié r a ut, p o średn iczący 
m iędzy f irm am i, k tóre zab iega  
iy  o p rzyd z ia ł , a  rad cą  lu r -  
k iem .

O skarżen i do w in y  n ie  p rz y  
Anali s ię , tw ie rd ząc , że p ad li 
o f ia rą  anonim ow ego pom ów ię 
m a ja k ie j ś  z fa b ry k , k tó ra  n ie 
u trzym ała  s ię  p rzy p rze ta rgu .

C Z Y T A JC I E

n o w e g o  S p o rto w c a

w  C Z 1 E K Y  C Ç Z Y
Intymne lu iriŁw y iksd z LzyieiniKaml

üdy dwoje chce naraz
■ I  .  ■__ L Ш а м  t  л ! й  / »TO C tl Pftifl Oh

■ ■■

(A.L.J. b o  b l u^u i i ck i e f i o  b i - 
r*e/u d u k t o m  Al. w s m d l  p u n  U - 
, tul r y  W ą d o l c k .

— 'VieiU pan spocznie! —  
Tzckl lekarz. —  Co punu dole - 
Sa <

—  O  cos  na apel y  t pana dok- 
l°> u pu proszę

~~ l\n ap e ty t ?  Urn. Niech eię 
pan rozbierze.

Pucjenl posłusznie ściągnął 
toaryuurkę i kuszulą.

—  Czy tu punu boli?
— Nie.
*“* A lu ?

Też nie.
*— Л to tym  miejscu?
— Także sumo me. Niech pan 

doktór m ocn ie j  naciśnie, lo 
może zaboli.

Doktór westchnął ciężko .  P o-  
Czyni siudl zu biurkiem l wziął 

du pisunia recep ty .
—  И tasciwie  —  rzeki —  to 

fiie jest nic poważnego .—  Nale­
ży używać ruchu, często byro&ó 

tiuieżym yowielrzu* * .

Winien pan w y j e c h a ć  na w ieś  
i brać trzy razy dziennie prosz­
ki, które punu zapisałem, u 
wówczas na pewno będzie pan 
iniul apetyt.

—  Fume doktorzel  —  wzru­
szył pacjent runuonami. — A- 
ueiytu nu chrualić Boga nie 
brak i teraz!

—  Juklo? Przecież prosił 
mnie pan o coś  nu apetyt?

—  Mo lak! Cos do wcinaniu 
miałem na myśli! A pun doktór 
ch c e  mię proszkumy i świeżem  
lu ftem nukormić?

Zrozumiawszy o  c o  chodzi, 
pun doktór oburzył się bardzo. 
Zażądał slarwwczym głosem 
honorarium, że zaś pan W ądo- 
lek m e nual groszu przy duszy, 
przeto zawezwany policjant 
sporządził mu protokół.

Wynikła z lego  sprawa sądo­
wa. bąd uznał pana lVądulka 
winnym  i skazał g o  na dwa  dni 
аш г1 и  z zawieszeniem.

P. JADZIA K. Z MILANÓWKA
pisze uarn: _  , ,

„Wielce Szanowny Panie Redak­
torze! Pewnego majowego wieczo­
ru, będąc na Dworcu OJownym, po­
znałam człowieka, którego w p ł y w  

odrazu poczułam na sobie. Poczu­
łam, że mógłby mi zabrać wszyetKu, 
co by tylko clicial. Jechałam do Mi­
lanówka. On zaś do Katowic. «  
przedziale drugiej klasy byliśmy
sam*- .  ̂ i jOdy pociął? ruszył, mowil cos do 
mnie, ale nic nie słyszałam, patrząc 
ua jego jasne wloey, błękitne oczę 
ta l czerwone, zgrabnie wycięte, u 
bicczku

Przejechałam Milanówek i doje 
cbałani a i  do Grodziska Mazowiec­
kiego, a ciągle myślałam, że mnir 
chociaż pocaiuje, ale pożegnał rnuie 
chłodno, choć tak pragnęłam jesu 
warg. Nie umówiliśmy sie. Wie 
działam tylko, że nazywa słę Jurek 
i mieszka na Daniiowiczowskiej.

l*o kilku bezsennie spędzonych 
nocach zrozumiałam, ie  pokochałam 
go pierwszym wiośnianym piomie 
niem. czystej I nieskalanej miłości 
i że muszę mtec go ua zawsze.

Przypadek chciał, że spotkaiismv 
się. t*o kilku spotkaniacu oddałam 
» u się. byłam cala jego i kocham 
go tak samo Uo dziś. Niestety. <* 
swiauczyl uu, że kocuał jua kiedyś 
i dzisiaj w takie głupstwa się nie 
bawi. Nie widywaliśmy się więcej 
Obecnie dowiedziałam się, że poz«

w m » « ,  д а й , » “ , !  Æ . Â  - 3 Ädę i twierdzi: „Znalazłem taKi yp,| ^  cbcm|u , cbcę

n ix  № ; r a « Ä J ! l  JTÄLTJS & ? r- ü“tdi? icui и * . Г » i
tragedie życia przepalić mogły jego 
duszę na węgiel, ale dlaczego jest 
iaki chłodny i głuchy na glosy i do­
wody mej miłościf Dlaczego mnie
nie kocha? , .

Mam dopiero 18 lat, jestem zgrab­
na I _ mówią — b. ładna dziewczy­
na, a jcanak zdecydowałam zejsc 
z tego świata, by tym sposobem u- 
d o w o d n i ć  memu Jurkowi, jak szcze­
rze go kocham.

Jeżeli Pan Redaktor list ten w 
swvm poczytnym piśmie umieści 
w kąciku >  cztery oczy“, u-pew- 
no Jurek to przeczyta i tuuże nie 
pozwoli, bym odeszła z tegc swiaia 
Niech przypomni sabie, jak koiłam 
<ego boi po stracie mojej poprze 4 
niczki i imienniczki i przez wdzięcz 
uość, a może w imię litości, napisze 
mi chociaż kilka słowf~

*
Chociaż mnie Jadz ia  o radę nie 

prosi, a le  spełn iając prośbę o w y­
brukowanie tego i.stu . pozwolę so­
bie jednak dorzucić parę slow.

Wie Pani dobrze, Panno Jadziu, o 
istnieniu bardzo m ądiego powie­
dzonka, glosząctgo, ze: ..Cały w ivui 
am baras, aby dwoje chciało uaraz .

W żadnej dziedziuie yycia powie­
dzenie to nie ma tyle siuszuosci. co 
w miłości. Ale jeżeli chodzi o mi- 
tość, dochodzi do tego jeszcze pojo-

naraz Tej
. k im  „chce
koniecznuścip rzyk re j -------- -

uzeba się poddać z pokorą. Dlate­
go nie rokuję w ielkiego powodzenia 
wezwaniu fan i. W miłości luosć 1 
wdzięczność m iew ają uajm niei do 
powiedzenia. .

Nie widzę też powodu, aby odrazu 
kłaść kres młodemu życiu z powo­
du jed ue j porażki miłosnej.

Chwała bogu, uięZczy/n w I olsce 
uie brak, aui 1'ani -  zalet ich przy­
c iągających . Proszę mi wie.-/vć
et-uno Jadziu -  będzie jeszcze Za­
brze. Nie z tym, to z iunyin.

i------------- -

Hijhoorna Par* uzt/wa ooiij kiadloa(
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W A m eryce, k ra ju  d z iw acz­
n ych  k lubów , został w  ly c li 
dn iach  założony jeszcze jeden  
k lu b , którego ce le i o rgan izac ja  
eą je d y n y m i im św iec ie . N ie­
m n iej n iezw yk łe  są  pow ody, 
k tó re  skłoniły o rgan izato ra  k lu  
bu do założenia go.

M ilioner R eg in a ld  L augh lan , 
posiadacz  m nóstw a w ie lk ich  
(domów tow arow ych  rozsia­
n ych  po w szystk ich  m iastach  
[A m eryk i, o trzym ał pew nego 
d n ia  depeszę, w k tó re j kom uui 
kow ano  m u, że jego  p rz y b ra . 
n y  syn , A lv in  p rz e b y w a ją c y  
n a  stud iach  w  m ałym  m ieście 
u n iw ersy teck im , w yzionął d u ­
cha .

M ilioner n a tych m ia st udał 
s ię  do tego m iasteczka i dow ie­
dział się, że A lv in  zm arł na ta . 
jem u iczą  n iezuuuą b liże j me­
d y c y n ie  chorobę nerw ow ą. 
L u agh lan , k tó ry  ubóstw iał A l- 
,viua nad  życ ie , napróżno s ta . 
r a i s ię  u zy sk ać  od lek a rz y  w y ­
ja śn ien ie  p rz yczyn  śm ierte lne j 
słioroby. T y lk o  ko lega A lv ina, 
studen t m ed ycyn y , w y ja śn ił  
zrozpaczonem u m ilionerow i,

powstała po śmierci syna milionera
świata

że, jego  zdan iem , A lv in  n ie u - 
m arl. W skutek jak iego ś  silne- 
go p rzeżyc ia  doznał w strząsu  
nerw ow ego i zapad ł w  letarg .

L au gh lan  uch w yc ił s ię  tej 
m yśli i w ezw ał n a jlep szych  le ­
k a rz y , a b y  stw ierdz ić , cz y  to 
p rzypuszczen ie  je s t  słuszne.

ir z y  dn i trw a ły  b ad an ia , i 
w  końcu s ław y  m ed ycyn y  u- 
zn ały  jednogłośnie, że A lv in  
w yzionął ducha.

M ilionerow i n ie  pozostało 
w ięc nic innego, j a k  pochować 
zm arłego. Podczas g d y  kon­
d uk t żałobny udaw ał się na 
cm entarz , z trum ny dobiegło 
p u k an ie . M ilioner polecił na- 
tych m iast o tw orzyć trum nę i 
jego  oczom ukazał się niesam o­
w ity  w idok . R zekom y zm arły 
odżył. Lekko oddychał i starał 
s ię  z a ją ć  w ygo d n ie jszą  po. 
z yc ję . Jed n ak że  to mu się  nie 
udało i po ch w ili znów zn ie ru ­
chom iał.

'I ru m n a pow ędrow ała do k ii 
n ik i i  w  c iąg u  następnych  
trzech dn i lek a rze  s ta ra li się 
p rzyw ró c ić  A lv in a  do życ ia . 
P róby te spełzły na n iczym  i

f / ^ r a n y  syn  m ilionera zo. [ L au gh lan  postanow i! p rzystą - 
1W -  Pochow any. p ić  do u rzeczyw istn ien ia  p la .
i r z c z y c ie  to w yw arło  p o tę ż - 'n u , z k tó rym  nosił się od
! n  ^  !  I * ----------  l i r  i  .  *ne wrażenie na milionerze. W 

ciągu tych kilku dni jego kru­
cze włosy stały się śnieżno bin 
te, a Luaghlan z zimnego scep 
tyka, przeobraził się w wierzą 
C|Ĉ m ^auSldam po powrocie 
do Nowego Jorku wycofał się 
z życia handlowego, i w ciągu 
kilku miesięcy żył w całkowi­
tym odosobnieniu. Dopiero po 
pól roku znów wrócił do życia, 
ale w roli... wędrownego kazuo 
dziei.

VVidok przedwcześnie posta­
rzałego mężczyzny działał już 
na słuchaczy, a treść jego ka­
zań wywierała na nich potęż­
ne wrażenie. Dotyczyły one 
zawsze jednego lematu: za- 
gadu i enia rzekomej śmierci i 
uchronienia się przed nią. Ku- 
zania jego cieszyły się wielkim 
powodzeniem i z każdym 
dniem liczył on coraz więcej 
zwolenników, którzy drżeli na 
myśl o rzekomej śmierci.

Gdy ilość jego zwolenników 
wzrosła do rozmiarów sc? y

mie
— do założenia k lu b u , 

k tó ryb y  m iał na ce lu  ochronę 
przed letarg iem . Na jed n ym  ze 
zgrom adzeń w  płom iennej mo­
w ie m otyw ow ał ce le tego k lu ­
bu i przedłożył p ro jek t jego  or 
g an izac ji.

K ażdy członek k lu b u  będzie 
płacił m iesięczn ie pew ną sumę. 
/  p ien iędzy  tych  k lu b  będzie 
d la  niego budow ał sp ec ja ln ą  
„ le targ icznę mogiłę“.

W zorem tak ie j m ogiły jest 
mogiła p. L au gh lan a , k tó rą  
k ażd y  może obejrzeć. Różni się 
ona od Zw ykłych mogił w yłącz 
uie tym , że posiada połączenie 
telefoniczne z m ieszkan iem  
L augh lan a . Telefon zostaje 
au to m atyczn ie  w łączony z 
ch w ilą  g d y  rzekom y zm arły

budzi s ię  z le ta rg u  i unosi w ie 
ko trum ny.

C zynność ta  zo sta je  mu ułat*' 
w ioną przez pom ysłow y za. 
mek u trum n y , k tó ra otwiera 
się od w ew n ątrz  przez naciśni< 
cie odpow iedniego gu z ik a .

W trum nie poza tym  znajda 
je  s ię  drogi p rep ara t do w ytw ą 
rzan ia  tlenu , k tó ry  uak tyw n ia 
się au to m atyczn ie  z chwilą, 
gdy^ „zm arły“ zaczyn a  oddy­
chać, i dostarcza tlenu 

W  końcu tru m n y n ie zasy. 
pu je  się bezpośrednio, a  sypie 
się ziem ię ty lk o  na p łytę beto­
nową, leżącą  w m ogile 50 cen* 
tym etrów  nad  trum ną. Dzięki 
temu b ud zący  się z le targu  po* 
s iad a  swobodę ruchów .

S yg n a ły  a larm o w e z grobu 
są podaw ane autom atyczn ie 
centi-ałi te lefon icznej w ciągu 
całego roku. Ü  tym  pomyślano 
na w yp ad ek , g d y b y  w domu 
,zm arłego“ n ik t się n ie  odzy­
wał.

D otychczas n ie je s t  jeszcze j 
w iadom e, czy  w ładze zgodzą ; 
się na tego rodzaju  m ogiły, któ 
re n iecałkow ic ie  odpow iadają  
obo w iązu jącym  przepisom .

W u f t  j » ®  2 0  B u t a c h
Niezwykła. historia, jaka tyl 

ko może się zdarzyć w powie 
śeiach, jest od kilku dni jedy-
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p rz e sz k ó d  
w  z w ią z k i

nym leniałem rozmów miesz' 
kańców Kentucky. Rozmowy 
te. dotyczą małżeństwa pan­
ny Kóży Trince i £>. K. Warren 
dera, którzy po pokonaniu 
wielu trudności 
zdołali wstąpić 
małżeńskie.

N ajc iekaw szą  w  te j całej 
sp raw ie  je s t  ta  okoliczność, że 
l tó ż a “P rince aż  do c iiw ili po­
b ran ia  się z S. R. W arrende- 
rem  n ie w id z ia ła  swego narze­
czonego. Znajomość „zaw dzię­
cza li oni ogłoszeniu w guze- 
c ie , k tó re  ukazało  się przed & 
la ty  w jed n ym  z dzien ików  
n o w o jo rsk icn .

S. ii. Warreuder miody, ży­
jący w samotności mieszka­
niec Bowling (j rej en w sianie 
Kentucky umieścił ogłoszenie 
w gazecie, że poszukuje uuo-
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iiło rn ia ).
W ym ian a  listów , która 

częła się  przed ” 2 0  la ły , znala­
zła dopiero obecnie sw e zakon 
czen ie przed  urzędn ik iem  sta­
nu w K en tucky, t o  dw u letn ie j 
k o resp o n d en c ji zakociiauy; 
W arren d er o św iad czy ! siQ 
sw e j n ieznajom ej p rzy jac ió łce 
i poprosił o je j  rękę. l a  jed ­
n ak  dała  m u odkosza. Młodzie 
niec n ie  zniechęcił s ię  tym  i P® 
roku po raz  d rug i pow tórzy! 
sw ą  prośbę. 1 ущ  razem  otrzy­
mał p rz y ch y ln ą  odpowiedź.

M ałżeństwo je d n ak  ше шо* 
glo do jść do sk u tk u . M atka 
p an n y Kóży P rince ciężko za-

I s iać  ze sw ą  je d y n ą  córką. 
na l ló ż a  m usiała  przez dłuż­
szy  cizas p ielęg-uow ać inaikÇ> 
a g d y  ta w końcu wyzdrowie* 
ła i p an n a P rince przygotow y­
w ała się do podróży do Ken­
tu cky , o trzym ała list od oa ‘ 
rzeczonego, w k tó rym  je j k°* 
m unikow ał, że strac ił ca le  svvć 
m ienie na g iełdz ie i nie tnoże 
obecnie m yśleć  o małżemiwi®* 

Minęło w iele  la t zanim  ^ aI, 
renderow i udało się  zdobyc

i m  %  i g g ,  w  .17»« m i  973 192197

m ożliw ą egzystenc ję . L>opief° 
wów czas zaw iadunn l uar/eczfl 
ną, że je s t gotów pobrać si<; z 
n ią. 1 w łaśn ie przed k ilk u  tb*1̂  
mi, po 20  la tach , odbył się ślub 
P anny Róży P rince z K. îî- ' 
rrenderem . _
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kim on je s t  w  rzeczyw isto śc i,.. To je  
szczęście ... Pomimo, że oboje wpadH 
z

w

S E N S A C Y J N A  P O W I E Ś Ć  S Z P I E G O W S K A '
Zeznanie Andersa w yw arło p iorunujące w rażen ie na Ja-

desie, 
kie >e. Z m iejsca zdał sobie sprawę z niebezpieczeństwa, ja* 

mu groizilo. Postanowi! wym knąć się z gmachu Cze-ki, 
Wmui wprowadzą d-о gabinetu Szypowa Heidenau- Miał do- 
*^oualą wymówkę. llzekojno zam ierzał udać się do garde- 
r°by, aby w yjąć  z płaszcza gazetę, w której byio  iuniesz- 
ezone zdjęcie K irpucznikowej.

W chwili, gdy zbliżał się do drzw i, zerwał się z m iejsca 
lakackj, w yciągnął rewolwer i  zasłonił mu drogę.

700.
„ s i a r u s x k ö w “

Szypow  u jrz aw sz y  tę n iezw yk łą , n ieoczek iw aną 
®fenę, zerw ał się  rów nież z m ie jsca  i z w ra c a ją c  się 
<*o Ju kack  ego, zupytał gw ałto w n ie :

— to w arzy sz u  J a k a c k i, co tu m a zn aczyć?
— Ou je s t  agen tem  k o trrew o lu cy jn e j b an d y ! — 

^ y k rz y k u ą l Jam es, a  jednocześn ie zadał Ju kac- 
kieuiu celu y cios p ięśc ią  w nos.

Cios był tak  s iln y  ,że J a k a c k i z m ie jsca  zw alił 
8lÇ L nóg. P ad ! na podłogę, z a le w a ją c  się k rw ią .

io  w szystko  było d la  S zyp o w a tak  n iezw ykłe , 
2e przez ch w ilę  stuł nu m iejscu  ja k  w ry ty . Ten 
Oiouiem w yko rzysta ł Jam es. G w ałtow nie pchnął 
orzwi i z b ly sk u w iczn ą  szyb ko śc ią  zbiegł ze scho 
dow.

— Co się  stało? D laczego ta k  szybko  b iegac ie? 
■— zupy ta l m ija ją c y  go czek ista .
. Jaiues uie udzielił odpow iedzi. Zdawał sobie 
lastio sp raw ę , że k ażd a  m inu ta g ra  obecnie donio­
s ą  folę, k aż d y  u lum ek sek u n d y  decydow ut o je -  

życ .u . Jam es w padł do gard ero b y , schw ycił 
?Wój płaszcz i po ch w ili znaldzl s ię  ju ż  йа u licy .

VVs'udl w p rze je żd ż a ją c ą  dorożkę i polecił się 
«aw ièse ua NikoicKą 'ib, do m ieszkan ia  Anny Mo- 
rette. Było jeszcze w cześn e . A una najpruw dopo- 
ö°buiCj  zuu jdow ula się jeszcze w dom u.
. Hej dorożkarz, p o gan ia j sw ego kon ika , bo mi 

bardzo sp ie sz y ! — k rzyk n ą ł Jam es do doroż­
karza.

Jad ąc  w dorożce, Jam es s tw ie rd z i! z zadowolę* 
“•eut, że znajom ość boksu n ie jednokro tn ie mu się 
J Uż p rzydała . J a k a c k i leżał teraz w y c iąg n ię ty  na 
Podłodze bez przytom ności. Zanim obudzi się 
j* om dlenia i złoży w y ja śn ie n ia , Anna M orette bę- 

e ju ż  zn a jdow ała  poza sw ym  m ieszkan iem . 
. A gdzie s ę  sch o w am y? — przem knęło nag le 
Jam esowi prze um ysł. — Jeszcze dz iś odbędą się 
0 orzy mie obła w y . Cze ka z pew nością uczym  

szystko, co leży w je j  m ocy, ab y  u ją ć  obu agen ­

tów  „In te lligence Serv ice“. N ałeży zn aleźć ta k ą  
k ry jó w k ę , k tó rab y  b y ła  p ew n a j a k  grób... — J a ­
mes uśm iechnął się do sieb ie. — Może m am y się 
u k ry ć  n a  cm en tarzu ? Z resztą pom ów ię w  te j sp ra ­
w ie  z A nną.

W reszcie dorożka za trzym ała  s ię  n a  N iko lsk ie j

Erzed domem oznaczonym  num erem  38. Jam es o- 
e jrza ł s ię  n a  w szystk ie  strony chcąc stw ierdz ić , 

czy  n ik t go czasem  n ie ściga. Nie, S zyp o w  z pew ­
nością stoi jeszcze nad  Jak ack im  i go cuc i. Zanim 
J a k a c k i n ie o d zysk a  p rzytom ności, S zyp o w  n ie  
zrozum ie, co się stało.

Jam es gw ałtow n ie  zap u kał do d rzw i p ro w adzą­
cych  do m ieszkan ia  A nny M orette. Po ch w ili d rzw i 
się roztw orzyły . Na progu stanęła poko jów ka, k tó ­
ra  obrzuciła Jam esa  spo jrzeu iem  pełnym  zdum ie- 
n a . Znała ukochanego je j  p racodaw czy ni, p rz y ­
chodził tu od czasu  do czasu , a le  tak  zm ieszanego 
i b ladego  n ig d y  go jeszcze nie w id z ia ła .

— C z y  p au i je s t  w  dom u?
— T ak , jeszcze śp i...
Jam es n ie n am y ś la ją c  się długo, w b iegł do s y ­

p ia lń ; A n ny M orette. G łowa j e j  sp o czyw ała  na 
m ięk k ie j jed w ab n e j poduszce. A nna b y ła  pogrą­
żona w sm acznym  śnie.

Jam es u ją ł j ą  zu ram ię i gw ałtow n ie  nim po- 
trzą su ą i. Amin z przerużeuiem  zerw ala^ się  i sp o j­
rzała na niego szeroko rozw artym i o czym a :

— Co s.ę stało?
— U bieraj się szybko  i chodź ze m ną ! — glos 

Jam esa brzm iał p raw ie  że rozkazu jąco .
— A le co się stałoś' — zupy tuła go po raz  drugi 

ju ż  inocuo zuuiepokojouu.
— 1 woj liie u en u u  nas zasyp ał...—rzek i szeptem  

w obuw ie przed służącą , k tó ra  mogła czasem  pod­
słuchać to, co mówił.

— C o? — A nua z b łysk aw iczn ą  szyb ko śc ią  w y ­
skoczyła z łóżka.

Jam es w u ryw an ych  zdan iach  opow iedział je j
0  przebiegu w yp ad k ó w .

—> liużdu  m inuta g ra  obecnie d ec y d u ją c ą  rolę — 
dodał. — Weź z sobą n ajn iezb ędn ie jsze  przedm io­
ty  i u lo tn ijm y się  s iąd . INie zapom nij w z iąć  tych  
rzeczy , k tó re będą nam potrzebne do ch a rak te ry  
z a c ji, oczy w ście, je ś l i  ty lk o  m asz tukowe. To nam 
s:ę n iech yb n ie  p rzyd a . M usisz p am ię tać  o tym , ż<- 
będą uas obecnie śc ig ać  ja k  w śc iek le  psy...

— A co się stało z M elin sk im ? C zy rów nież
1 on został z a s y p a n y ?  — zapytana A nna, k tó ra  po- 
częlu ub ierać  się w obecności Jam esa .

— N ie, an i H eidenau , a u i J a k a c k i n ie  w iedzą

eszcze je d y n e  
_ śm y, n ie re-

y g n u ję  z w y sad zen ia  w  pow ietrze O pery ...
— Co, cz yś  postradał zm ysły ?  W  d an e j ch w ili 

możesz jeszcze o tym  m yś le ć ?  ^
— Z najdźm y ty lk o  dobrą k ry jó w k ę , a  „p raca  
d a lszym  c iąg u  będzie posuw ać się naprzód .
— No, u b ie ra j s ię  szybko ! M asz w  domu to wszy* 

stko, co je s t  potrzebne do c h a ra k te ry z a c ji?  Do­
sko n ale ! Jeszcze dz iś b ędz iem y m usie li z tego sk o ­
rzystać .

W  c iąg u  p ię tn astu  m inu t A nna M orette była^ go­
tow a. O św iad czy ła  służące j, że m usi w y je c h a ć  na 
k ilk a  dn i, pon iew aż o jc iec  b y ! śm ierte ln ie  chory . 
Poza tym  p rosiła służącą , a b y  u w a ż n :e p ilnow ała 
m ieszkan ia , g d yż  ostatn io  w  M oskw ie zanotow ano 
c a ły  szereg k rad z ieży .

To w szystko  Anna m ów iła ta k  podnieconym  gło­
sem , a  tw arz  j e j  w y ra ż a ła  ta k ą  rozpacz, że służąca 
b yła  św ięc ie  p rzekonana, iż o jc iec  A nny je s t rze­
cz yw iśc ie  pow ażn ie chory.

— Może pan i n a  m nie p o legać? — odparła słu­
żąca  i obrzuciła sw ą  p raco daw czyn ię  spo jrzen iem  
pełnym  w spółczucia.

Z nalazłszy się na u lic y , A nna M orette i Jam es 
w sied li do dw ukonnej dorożki i po lecili zaw ieźć 
się na cm entarz , l a m  było n araz ie  n a jb ezp iecz­
n ie jsze  m iejsce . Tam  z pew nością n ie  będą ich 
szu k a li.

Po pół go dz in y  spacerow ali ju ż  w śród nagrob­
ków  o lb rzym iego  cm en tarza , k ie ru ją c  się  w stro« 
nę s ta rych  grobów . G dy znaleź li się w  tak im  m ie j­
scu , w k tó rym  panow ała śm ierte ln a  c isza , w któ­
rym  n ik t n ie zakłócał spoko ju , p rzy stąp ili do u a j-  
w użn ie jsze j w tej ch w ili p racy  — do zm iany sw e­
go w y g ląd u  zew nętrznego.

A nna M orette w iedz iała , że c h a ra k te ry z a c ja  je s t  
je d n ą  z n a jn iezb ędn ie jszych  d la  n ie j rzec/y, że 
szp ieg  bez m ask i, to j a k  ryb a  bez w ody. Z tego 
powodu system atyczn ie  k rad ła  z O pery b rodyt 
które p rz y le g a ją  do skó ry  tak  mocno, że nie moż­
na ich zd ją ć  bez u życ ia  sp ec ja ln ych  p rep ara tó w  
chem icznych , p eruk i, fa rb y , które zm ien iały  ko- 
lur oczu, i temu podobne p rzedm ioty.

Anna M orette p rzystąp iła  w raz  z Jam esem  do 
zm ień an ia  w yg ląd u  zew nętrznego . Po pew nym  
czasie  b y li ju ż  całkow icie  zm ien ien i... Jam es prze­
obraził się w s ta ru szka  o śnieżno b iałej brodzie, a  
Anna w s ta ru szkę  o pom arszczonej tw a rzy  i bro­
daw ce na pudbródku, z k tó re j w yrasta ło  k ilk a  
s iw ych  włosków...

— O becnie możem y zupełn ie sw obodnie space­
row ać po u licach  M oskw y — ośw iadczyła  z za­
dowoleniem  Anna M orette, o g ląd a ją c  się \y lu ster­
ku . — Jed n a  je s t ty lk o  p rz y k ra  sp raw a  — co zro­
bim y z dokum entam i?

— Postaram  porozum ieć się  z Mel ńskim . On 
ju ż  w v sta ra  się d la  nas o odpow iednie paszpo rty— 
odparł Jam es.

Zm ieniw szy sw ó j w yg ląd  zew nętrzny , Anna Mo­
re; te i Jam es sk iero w ali s ię  ku w y jśc iu . W chw ili 
gd y  zb liża li się do głów nej b ram y cm en tarnej, 
z au w aż y li n ad jeżd ża ją ce  uuto c iężarow e, z które­
go zaczęli w y sk a k iw a ć  c z e k śc i i żołnierze. Wśród 
c/ckistów  dostrzegli M elińskiego , k tó ry  w idocznie 
k ierow ał obław ą

— To nas s z u k a ją  — rzek i Jam es ledw ie  do­
słysza ln ym  szeptem ...

D a lsz y  c ię g  ju tro .

JOZl^h B1ALOSKÓRSK1

HISZPAŃSKA 
LEGIA CUDZOZIEMSKA

Ze wspomnień b. sierżanta 
Legii Cudzoziemskiej w Maroku

41.
Podczas gdy po n asze j stror 

jue b y l ty lk o  je d e u  zab ity  i 
tizech  ran u ych , to A rab o w ie  
Pou ieśli o lb rzym ie  s t r a ty . Na 
każd ym  k ro ku  n a ty k a liśm y  

na ranu>ch lub zab itych , 
k tó rz y  u n ik n ę li n aszych  

k u l, z w ia li, p o zo staw ia ją c  na 
Oaszą la sk ę  dz iec i i żony.

P om ew aż o f ic ero w ie  ro zka­
zali puścić z ogn iem  ca łą  w io­
skę, zaczę liśm y w y g a n ia ć  ko ­
b ie ty  z chat i p o dp alać  je .  W 
kro tce w  po w ie trze  w zbił s ię  
j?Ss ty> g ry z ą c y  płuca snop 
dym u. P rzerażone A rab k i w 
^ lic z e n iu  p rz y g lą d a ły  się , 
ja k  ich chudoba p ad a  p astw ą 
Płom ieni, a  a r a b ią tk a  wrzesz^ 
<jząc w n ieb o g lo sy , tu liły  s ię  
do sw ych  m atek .

D okonaw szy d z ie ła  zn isz­
czen ia, w ró c iliśm y  do fortu . 
I o kró tJdm  odpoczynku  roz- 
teg ly  s ię  d ź w ięk i trą b k i. W zy­
wano nas na zb ió rkę .

Gdy stanęliśmy" w szere­
gach, major zakomunikował

nam , że n a z a ju tr z  opuiścimv 
fort i ud am y s ię  na zachód. 
Doszedł do p rzek o n an ia , że w 
fo rc ie  je s t  zb y t m ało m ie jsc a  
d la  nas i żuaw ów .

N astępnego  d n ia  zgodn ie z 
o św iad czen iem  o p u śc iliśm y 
fo rt i u d a liśm y  s ię  na zachód. 
Po drodze sp o cka liśm y d w ie  
kom pan ie L eg ii, k tó re  szły wła 
śn ie  nas za stąp ić . M ie liśm y 
w rócić  do m ia s ta ! O garnęła 
nas w ie lk a  radość. N areszcie 
k o ń czyły  się  dni ud ręk i, naresz 
cie , po półtorarocznym  zm aga­
n iu  się  z A rabam i, czeka nas od 
p o czyn ek  i ż y c ie  w in o ż liw .e  
znośnych  w a ru n k ac h !

Ż ołnierze z p rz y b y ły c h  kom 
p an ii zaczę li s ię  nas w y p y ty ­
w ać , j a k  s ię  ż y je  w gó rach  
A tlasu .

N ie ch c ie liśm y  ich  p rz e ra ­
żać i o p o w ied z ie liśm y  ty lk o , 
że ob ecn ie  w a lk a  z A rabam i 
je s t  b ardzo  u c ią ż liw a , pon ie­
w aż  p rz e c iw n ik  je s t  le p ie j 
u zb ro jo n y .

йа grzybył^ch kołnierzach

ośw iadczen ie  to w y w arło  pio­
ru n u ją c e  w rażen ie . B yła  to 
w p raw d z ie  kom p au ia , sk lad a -  
ią c a  s ię  ze s ta ry c h  leg io n istó w , 
a le  k tó rzy  do tych czas „deko­
w a li s ię "  i w y k r ę c a li  z ud an ia  
s ię  na front. B y li to w y d e l ik a ­
cen i u rzędn icy  z m agazynów  
i b iu r  w o jsk o w ych .

W tym  o k res ie  b rak ło  w  Ma 
roko żołnierza i firm ow ano z 
Ł-.ch kom pan ie, k tó re  w y sy ła ­
no w  g ó ry . W ten sposób skoń 
czyło  s ię  ich łaz ik o w an ie . Co 
n a jc ie k a w z se  kom pan ie  te re ­
k ru to w a ły  s ię  p rzew ażn ie  z 
N iem ców , bo c i b y l i  s p e c ja li­
stam i od „d ek o w an ia  s ię “. W 
pułku  je d e n  N iem iec c iągn ął 
d ru g ieg o  do m ag azyn ó w  i 
b iu r. T en  stan  rzeczy  trw ał aż 
do c h w ili, g d y  w ładzę ob jął 
pu łkow n ik  K o ller, obecny 
G e n era ln y  In spekto r L eg ii, 
p o p u la rn ie  zw an y  o jcem  Le­
g ii .  Ten zaczął p rzep o rw ad zać  
p o rządk i i  tro p ić  łaz ikó w . 
P rzeb ie ra ł s ię  za zw yk łego  
sze rego w ca , chodził po kom ­
pan iach  i ob serw ow ał p a n u ją ­
cy  tam  porządek .

Pew nego  razu  zaszedł do 
kuch n i p u łko w e j i s tw ie rd z ił , 
żo było  tam  za tru d n io n ych  aż 
18 k u c h a rz y , sam ych  N iem ­
ców , w śród  k tó ry ch  b y l i  ta c y , 
co n ie  m ie li p o ję c ia  o goto- 
w au iu  i s łu ż y li w  L e g ii z a led ­
w ie  od k i lk u  m ie s ię c y .

l o  tak oburzyło pułkowni­

ka R o lle ra , że dw un astu  z m ie j 
sca p rz y d z ie lił  do kom pan ii, 
w y ru s z a ją c e j w g ó ry , a s ie r ­
żan ta  k u ch m istrza  zd egrad o ­
w ał.

lan ym  znów razem  za jrz a ł  
do ogrodu i s tw ie rd z ił , że tam 
roi się od ogrodników , znowu 
sam ych  N iem ców . S zesnasiu  
z nich p rzyd z ie lił  do kom pa­
n ii ;  ten sam  stan  rzeczy , 
s tw ie rd z ił  i w b ib lio tece , rów ­
n ież i tu p rzep ro w adził po rzą­
dek .

Najwięcej łazików kryło się 
w magazynach. Z nich udało 
się putkowmkowi Rollerowi 
uformować aż całą kompanię.

W końcu z ty ch  w szystk ich  
łaz ików  utw orzono ca ły  pułk 
i w łaśn ie  te  d w ie  kom pan ie, 
k tó re  p rz y b y ły  w  g ó ry , ab> 
nas zastąp ić , n a le ż a ły  do tego 
pułku .

P rz y b y l i  leg io n iśc i opow ia­
d a li nam  ja k  im do tychczas 
było  dobrze i z n ien aw iśc ią  
w y m a w ia li  n azw isko  pu łkow ­
n ik a  l lo l le r a , k tó ry  położył 
k re s  ich w ygodnem u życ iu .

P rzez ca łą  dobę p rz e b y w a ­
liśm y w tym  m ie jscu . O ficero ­
w ie  bow iem  m ie li sob ie w ie le  
do pow iedzena , m u sie li p rze­
c ież  p rz y b y ły m  dać  śc isłe in­
s tru k c je  i po in form ow ać ich 
d o k ład n ie  o s tan ie  rzeczy  p a ­
n u ją c y m  obecn ie w  gó rach .

N astępnego d n ia  ruszyliśm > 
oehoç'"' n ap rzód , J y e r u ją c  sifi

ku szosie p ro w ad zące j do I e- 
zu. Po sześciu  dn iach  do sz li­
śm y do szosy, a  szosą ju z  bez 
żadn ych  p rzeszkód d o ta rliśm y 
do m iasta .

Tu zaczę li nas p rz y d z ie la ć  
do różnych  fu n k c ji , jed n v eh  
w ysy łan o  do ludoch in , d ru ­
g ich  do S en egam b u , a in n ych  
pozostaw iono na m ie jscu . Ja  
zostałem p rzyd z ie lo n y do puł- 
żu m acierzystego .

K oledzy p r z y ję l i  m nie se r­
deczn ie i zaczę li m nie w y p y ­
ty w ać , j a k  m i s ię  żyło w gó­
rach.

— D a jc ie  mi te ra z  spokój, 
m uszę odpocząć — odparłem  
— je sz cze  zdążę z w am i poga­
dać o tym  p iek le .

No i zo staw ili m nie *> «po­
ko ju . Z m ie jsc a  udałem  się  do 
i r y z je r a  i kazałem  ogo lić  sob ie 
brodę, k tó ra  mi urosła na pust 
kow iu  i k tó ra  m nie czyn iła  co 
n a jm n ie j o d z ie s ię ć  la t s ta r-  
iz y m . N astępn ie udałem  s ię  do 
k raw ca  i zam ów iłem  nowy 
m uudur, bo ten k tó ry  nosiłem 
był ta k  pop lam iony, poszarpa 
ny i b rud n y , że w s tyd z iłc a  
się w nim  p o kazać  na m ieście . 
Z tego w zg lędu  o św iadczyłem  
k raw co w i, że na n as tęp u j 
dzień m uszę m ieć m undur т 
rzeczyw iśc ie , o oznaczonej go­
d z in ie  p rzyn ies io n o  mi do ko­
szer m uudu r.

Ciąg dalazy jutro.

i Ł
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KINO-TEATR

C Z A R Y
w P io trko w ie

Oczekiwany polski film według opery STANISŁA­
W A MONIUSZKI p.t.

Straszny dwór
udział biorą Lucyna Szczepańska, M. Ćwiklińska, 
H.Grossówna,W.Conti,M. Maszyński, E. May J. Orwid

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”

1 KINO-TEATR

1 NOWOŚCI
w P io trko w ie

Dziś wielki film pod tytułem I

Panowie w  cylindrach I
W  ro li g łó w n e j F re d  A s t a ir e  G in g e r  R o g e rs

■ ■  *
Początek o godz. 5 p.p., w n iedzie le  i św ięta  o godz. 3 po poł I Początek o jjodz. 5 p.p., w n iedzie le  i św ięta  o godz .  3 po poł.

Zjazd notariuszy
Sądu Okręgowego w Piotrkowie

W ub. niedzielę 10 bm. od- tariuszem w Częstochowie, 
był się w Piotrkowie kwartalny I Po części oficjalnej odbyło 
zjazd okręgowy notariuszy za- się w salonach „Europy” p.Pre- 
lecony przez Radę Notarialną zesa Bolesława Morawskiego 
w Warszawie, który periody- towarzyskie przyjęcie, które w 
cznie odbywa się co kwartał miłem nastroju koleżeńskim 
zwoływany przez delegata do przeciągnęło się kilka godzin 
Rady Notarialnej z Okręgu Piotr- przyczyniając się do nawiąza- 
kowskiego. nia ściślejszego kontaktu po-

Uczestnicy zjazdu stawili się między przedstawicielami no- 
bardzo licznie. W zjeździe m.i. | tariatu

H

wzięli udział w charakterze u- 
rzędowym prezes Sądu Okrę­
gowego p. Henryk Angiewicz 
oraz wybitni rejenci tutejszego 
okręgu p.p. Henryk Wardęski, 
Witold Popławski, Henryk Pło- 
wecki, niedawny prokurator Są­
du Okręgowego mianowany no

L i k w i d a c j a
strajku

W dniu 9 b.m. przystąpili do 
pracy strajkujący robotnicy w 
172 osoby w Nadleśnictwie 
Państwowym Łęczno. Otrzymali 
oni podwyżkę płacy po 10 gr 
na metrze.

Protokuly
Sporządzono 22 protokuły 

za przekroczenie administra­
cyjne i 4 mandaty karne.

Zła przemiana materii
PRZYSPIESZA STAROŚĆ

Porzucenie dziecka
W  dniu 8 bm. Urbańska Fran­

ciszka dozorczyni domu wPiotr- 
kowie przy ul. St. Warszaw­
skiej Nr. 5 pod bramą tego do­
mu znalazła dziecko płci żeń 
skiej, w wieku 3 miesięcy, po­
rzucone przez Bonta Tadeusza, . 
kochanka Heleny Bednarskiej M̂ .ce P° 
bez stałego miejsca zamieszka-1 Piotrków 
nia. Dzieckiem zaopiekowała 
się dozorczyni.

NIE B O D Z I O  Przed nabyciem aparatu radiowego napis; do nas.,
Radjoaparaty ostatnich modeli'1937 do sieci lub baterji nabyć 
można najtaniej i na dogodnych warunkach w znanej firmie
”.Р0ЬЛ ™ *  ZAKŁADY RADIO-SELECT” Warszawa Marszałkow­
ska 147/33. Przyjmujemy Obligacje Pożyczki Narodowej, Kon­

solidacyjnej, Inwestycyjnej 
PO KURSIE 100 za 100

Katalogi, warunki wysyłamy na żądanie bezpłatnie

Zanieczyszczona krew może 
powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości: bóle artretyczne, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą­
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skórze. Fil­
trem dla krwi jest wątroba. 
Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza­
ją starość. Racjonalną zgodną 
z natury kuracją jest normowa­

nie czynności wątroby i nerek 
Dwudziestoletnie doświadcze­

nie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemiany materii, 
chronicznych zaparciach, kamie­
niach żółciowych, żółtaczce, ar- 
tretyźmie mają zastosowanie 
zioła „Cholekinaza” H. Niemo* 
jewskiego. Broszury bezpłatnie 
wysyła labor, fizj.-chem. „Cho­
lekinaza”, Warszawa, Nowy 
Świat 5, oraz apteki i skł. apt.

Drużyna Piotrkowskiego „Sokoła”
zdobywa definitywne mistrzostwo Okręgu Kieleckiego
W ubiegłą niedzielę 10 bm 

odbyły się w Częstochowie 
sensacyjne zawody rozstrzyga- 

pomiędzy mistrzem m. 
a w piłce ręcznej T.G. 

„Sokół” a mistrzem Częstocho­
wy.

Po bardzo interesującej grze 
drużyna piotrkowska odniosła 
bezapelacyjne zwycięstwo wy­
grywając w stosunku 4:0 i tytuł 
mistrza Okręgu Kieleckiego w

Obwieszczenie o licytacji 
nieruchomości Km. И65/34.1

Komornik Sądu Grodzkiego w P io tr­
kowie  Tryb. rew iru  I-go mający kance­
larią  w P iotrkowie ul, Narutowicza 26, 
na podstaw ie art .  676 i 679 k.p.c. po­
da je  do publicznej wiadomości, że dnia 
1 marca 1937 r. o g-odz. 10 rano, w 
P iotrkowie , w sali posiedzeń Nr. 8 S ą ­
du Grodzkiego w Piotrkowie odbędzie 
s ię sprzedaż w drodze publicznego 
przetargu  należące j do dłużnika Icka- 
Hersza i Hendli małż. Gomulińskich 
nieruchomości m ie jsk ie j ,  położonej w 
P iotrkow ie  przy ul. P iłsudskiego Nr. 21, 
mające j  urządzoną ks ięgą  hipoteczną 
Rep. hip. 434 w  W ydz ia le  H ipotecznym 
przy Sądz ie  Grodzkim w Piotrkowie
składającej się z placu o powierzchni i - j --------  — - . . 4  .  u . o n n ,  i\ .u ic j c
około 3545 mtr. kw. oraz wzniesionych Państwowe zaprowadziły system
na nim bydynków, szczegółowo poda- imiennych kart uczestnictwanych w protokule opisu, sporządzonym I j  i л . »
dnia 21 grudn ia 1936 r. Nieruchomość ^  Zjazdach, przy którym na- 
oszacowana została na sumę zł. 21.334 bywca opłaca pełny lub ulgo* 
cena zaś wywołania wynosi  zł. 16.000 wy bilet w kierunku do miej-
gr. 50. Przys tępu jący  do przetargu o- . sca zjazdu, powraca Zaś D O  O S -  
bowiązany jes t  złozyc rękojmię w wv- ,
»okości zł. 2133 gr.  40. Rękojmię na- t e m P l o ^ a n , u  % °  wraz z kartą 
leży złożyć w gotowiżnie  albo w takich uczestnictwa, bezpłatnie.
papierach wartościowych bądź książę- P r z e D Î S V  l e  п п Н я п р  ca 
czkach wkładowych instytucyj ,  w któ- j  i • ^ k a ż -
rych wolno umieszczać fundusze mało- 0W0 ПЭ karcie Uczestnic-
letn ich. Pap ie ry  wartośoiowe przy jęte  twa, praktyka wykazała jednak, 
będą w trzech czwartych części ceny | iż nie są one stosowane. Wiele

piłce ręcznej.
Tym samym piotrkowski „So­

kół” zakwalifikował się do roz 
grywek o mistrzostwo Polski, 
które odbędą się w dniach 15, 
16 i 17 stycznia b.r. w War 
szawie

Uzyskanie tytułu mistrzow­
skiego przez drużynę piotrkow­
ską jest wielkim sukcesem dla 
Piotrkowskiego Podokręgu Piłki 
Ręcznej.

P o ż a r y
w Piotrkowie

W dniu 10 b. m. o godz. 22, 
w budęe składu drzewa, w 
Piotrkowie przy ul. Tomickiego 
8 , własność Fajner Stern, po­
wstał pożar wskutek czego spa­
liła się część dachu i ściana. 
Straty minimalne. Pożar pow­
stał od zapalenia się ściany od 
piecyka.

*
W dn. 10 b.m. o godz. 23.25 

w Piotrkowie przy ul. Mickie­
wicza 5 w domu Marczyńskiej 
Marii powstał pożar od które­
go spaliło się pół dachu na do­
mu murowanym. Straty wyno­
szą około 400 zł. Pożar pow­
stał od zapalenia się choinki w 
mieszkaniu lokatora Miniszew- 
skiego Aleksandra.

w Piotrkowie
M Ó W IĄ  ŻE...

...po dancingu wracał do ga­
binetu z dwoma dziewojami 
„znany działacz” społeczny i 
partyjny p. W. Przy placu Ko­
ściuszki spotkało go nieszczęś­
cie, bo prawna żona ujrzała 
czułe grono wymierzając doraź­
ną karę „panienkom"a ich kom­
pan salwował się ucieczką.

Korzystając ze zniżek zjazdowych
należy przestrzegać przepisów kolejowych

Pragnąc zaoszczędzić czasu 
podróżnym przy zakupywaniu 
biletów powrotnych ze zjaz­
dów ir.asowych oraz dla uni 
knięcia nadużywania ulgi na 
zjazdy dla przejazdu w jedną 
tylko stronę — Polskie Koleje

ne zmienianie ich treści, za­
miana podpisów it.p. ścigane 
będzie, jako oczywiste działa 
nie na szkodę skarbu w dro­
dze sądowej.

giełdowej.  Przy l icy tac j i  będą zacho" 
wane ustawowe warunki l icy tacy jne ,  o 
i le  dodatkow em  publicznem obwiesz­
czeniem nie będą podane do w iado­
mości warunki odmienne. Prawa osób 
trzec ich nie będą przeszkodą do l ic y ­
tac j i  i przesądzen ia  własności na rzecz 
nabyw cy  bez zastrzeżeń, jeżel i  osoby 
te przed rozpoczęciem przetargu nie 
złożą dowodu, że wniosły powództwo o 
Zwolnienie nieruchomości lub jej częś­
ci od egzekucji ,  że uzyskały postano­
wien ie  właśc iwego sądu, nakazujące za ­
w ieszenie  egzekucj i .  W ciągu osta- 
inich dwóch tygodni przed l icy tac ją  
wolno oglądać nieruchomość w dni po 
wszedn ie  od godz. 8-ej do 18-ej, akta 
zaś postępowania egzekucy jnego  można 
w sądzie  Grodzkim w Piotrkowie ul. 
S łowackiego  Nr. 5. sala Nr. 4.

KomoJnik: (—) S tarzew sk i  Józef

osób wogóle nie podpisuje kart, 
inne oddają bilety w miejscu 
zjazdu zaraz po przybyciu, je­
szcze inne nie troszczą się o 
ostemplowanie, lub odstępują 
karty i bilety znajomym. To 
lekkomyślne postępowanie po­
dróżnych niejednokrotnie do­
prowadza do sporów z perso­
nelem kolejowym, obowiąza­
nym do czuwania nad porząd­
kiem i przepisami kolejowymi.

Zarząd kolei zwraca przytem 
uwagę, że odstępowanie kart 
uczestnictwa na zjazdy, jak ró­
wnież kart kontrolnych na po­
ciągi popularne, lub samowol

List do Redakcji

Wyjaśnienie
1) Nieprawdą jest, jakoby Za 

rząd Miejski nie uznawał uro­
czystych świąt katolickich, na­
tomiast prawdą jest, iż zawsze 
w dni świąteczne wszystkie biu­
ra i agendy Zarządu Miejskie­
go są nieczynne.

2) Nieprawdą jest, jakoby w 
dniu Trzech Króli Zarząd Miej­
ski prowadził prace przy ul. 
Wierzejskiej, natomiast prawdą 
jest, iż w dniu Trzech Króli przy 
ul. Wierzejskiej ani gdzieko 
wiek indziej żadne prace nie 
syły prowadzone przez Zarząd 
Miejski.

Prezydent miasta 
(—) Fiszer

Przyp. Redakcji . Zamieszczając wzmian­
kę o pogwałceniu św ią t  przez Ząrząd 
Miejski po legal iśmy na powadze osób, 
które dostarczyły nam powyższą in­
formację za k tórą wzięli na s iebie  peł­
ną odpowiedzialność.

KINO-TEATR

„ A S “
w Piotrkowie

Tel. 15-20
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Л я  fa li radiowej

Polskie Radjo transmituje ze 
Sztokholmu — koncert muzyki 

szwedzkiej
Dn. 12 stycznia o godz. 21-00 

nadaje Sztokholm europejski 
koncert m u z y k i  szwedzkiej. 
Wraz z innymi stacjami zagra­
nicznymi audycję tę transmitu­
je również i Polskie Radjo. W 
programie wieczoru utwory kom 
pozytorów szwedzkich: Franci­
szka Berwalda, Jana Augusta 
Södermana, Wilhelma Stenha- 
mmara i Гога Aulina, którzy 
wnieśli do skarbnicy duchowej 
swej ojczyzny niemałe wartoś­
ci estetyczne. Przy pulpicie ka- 
pelinistrzowskim stanie świetny 
dyrygent Nils Grevillius, zaś 
solistą wieczoru będzie szeroko 
znany śpiewak, baryton — Joel 
Berglund.
Kolędy polskie i obce w radio­

wym koncercie
Każdy kraj i każda dzielnica 

opiewa Boże Narodzenie na 
swój sposób i jakkolwiek jest 
wszędzie jednakowa radość, je­
dnak forma jej wyrażania jest 
odmienna. Audycja radiowa dn. 
12.1 o godz. 22 00 zapozna ra- 
diosłuczy z kolędami francu­
skimi, niemieckimi, angielskimi 
i katalońskimi, przy czym zaz­
naczyć należy, że wiele tych 
kolęd pochodzi z dawnych 
czasów, bo z wieku XIV, XV i 
XVI, Audycję tę w wykonaniu 
chóru „Hasło” pod dyr. Jana 
Sebrowskiego rozpoczną prze 
śliczne polskie kolędy.
Radiowa „Skrzynka zaialen” 

Mariana Hemara
Ciesząca się wielkim powo­

dzeniem „skrzynka zażaleń” 
Mariana Hemara zostanie po­
nownie otwarta 12.1 o godz. 
17.50. Znakomity satyryk obie­
cał Polskiemu Radju wrzucić 
częściej do tej skrzynki swoje 
listy i uwagi — i już dziś mo­
żemy zapowiedzieć, że tematem

drugiej „skrzynki będzie aktua­
lna sprawa motoryzacji.
„Czego szukamy w książce” 
Odczyt dyskusyjny w radio
Ziiaczenie wpływu książki na 

czytelnika jest dziś przez sze­
roki ogół nietylko doceniane, 
ale nawet przeceniane. Państwo 
organizacje polityczne, społecz­
ne wychowawcze prześcigają 
się w wysiłkach, by kierowa­
nym po-zez siebie ludziom pod­
sunąć pewne typy lektury, któ­
re uważają za dobre, a odsu­
nąć od nich książki, "które zda­
niem ich mogą mieć na c z y t e l ­
ników wpływ szkodliwy. Aby 
zorjentować się w zagadnieniu 
wpływu książki na czytelnika 
musimy zastanowić się nad tym 
czego czytelnik sam w książce 
szuka. Zagadnienie to poruszo­
ne zostanie w odczycie dysku­
syjnym przez radio dn. 12.1 o 
godz. 19.00. Dyskusję zagai Jo* 
anna Kunicka.
Rzadko słyszane pieśni i Kwar­

tet Smyczkowy Debussiego
W ramach koncertu, który 

nada Polskie Radjo dn. 13.1. o 
godz. 17.15 usłyszą radiosłu­
chacze ze Lwowa rzadko sły­
szane pieśni do których nale­
żeć będą pieśni Mozarta, Goo- 
sensa oraz utwory mało u nas 
znanych kompozytorów tej mia­
ry, co Wasylenko i TaniejeW 
do słów słynnego poety Ra‘ 
bindranath Tagore i genialne* 
go Włocha, Dante Alighieri- 
Dla miłośników muzyki kame­
ralnej nadaje Polskie Radjo te­
goż dnia o godz. 21.30. Kwar­
tet Smyczkowy Debussiego- 
Utwór ten jest tym ciekawszy 
ze wykazuje sposób w jaki tra­
ktuje mistrz impresjonizmu r" 
formę kwartetową, a więc formę 
klasyczną. Wykonawcami kon­
certu będą członkowie kwar­
tetu Polskiego Radja.
Sergiusz Tager gra w radio 

Chopina 
Solistą „środy chopinowskie] 

dn. 13 stycznia o godz. 2l-0u 
będzie tym razem pianista ło­
tewski, Sergiusz Tager. P o l s k a  
publiczność radiowa pozna *а* 
granicznego gościa jako inter­
pretatora Barcaroli op. 6 0 ,Gran­
de Valse Brillante op. op- * 
Fs-Dur; Nokturnu op. 55 nr.  ̂
i czterech etiud.

P R E N U M E R A T A  m*es'5czna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
________________  zł 3.00 z dostawą, kwartalnie z przesyłką zł 8
Za R edakto ra  i W ydaw n ictw o : Leopold K ujaw ski^
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CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str. 1 wiersz nail, jednołamowy 80 gr, w tekście 60 g T' 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. ^
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